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V I I I . E k s p l o a t a c j a s i e c i . 

Dochody i w y d a t k i eksploatacyjne podane są 
w tab l icy 8, k t ó r a zawiera w i a d o m o ś c i za 1903 r. — 
przy eksploatacji dawnej sieci B e l l a , za 1906 r. — 
p r z e j ś c i o w y i za 1913 r. — ostatni rok eksploatacj i nor­
malnej, s ieci nowej . L i c z b y , p r z y p a d a j ą c e na 1 abo­
nenta, ok reś lono na zasadzie p r z e c i ę t n e j i lośc i abo­
n e n t ó w , t. j . ś r edn ie j m i ę d z y i lo śc i ami na p o c z ą t k u 
i w k o ń c u roku. 

D o c h ó d brutto sk ł ada ł się p r z e w a ż n i e z o p ł a t 
zasadniczych za aparaty g ł ó w n e , podzielone na 3 ka-
tegorje. Najbardziej l i czna b y ł a kategorja mieszka­
n iowa z op ła tą 49,50 rb.; o d n o ś n a ilość" a b o n e n t ó w 
tej kategorj i w z r a s t a ł a , gdy i n n y c h z m n i e j s z a ł a się 
i wskutek tego zasadnicza o p ł a t a p r z e c i ę t n a s p a d ł a 
pon iże j o p ł a t y za k a t e g o r j ę drugą , u w a ż a n ą za 
średnią . A p a r a t y w magazynach b y ł y zal iczone do 
kategorj i t rzeciej ; z tego powodu kategorja druga 
b y ł a mniej l i czna . 

Znaczny d o c h ó d d a w a ł y p o c z ą t k o w o aparaty 
dodatkowe, stosunkowo l iczne przy starej sieci, k i edy 
w ł ą c z e n i e a b o n e n t ó w b y ł o wstrzymane. P r z y nowej 
sieci n a s t ą p i ł a z n i ż k a odnośne j i lości i odpowied­
niego dochodu. O p ł a t y za od leg łośc i ponad 3 wiors ty 
p o c z ą t k o w o spad ły , potem u t r z y m a ł y się na w y s o k i m 
poziomie i nawet nieco w z r a s t a ł y p rzy nowej s ieci , 
co wskazuje, że i lość a b o n e n t ó w bardziej oddalonych 
z w i ę k s z a ł a się szybciej ; n a l e ż y m i e ć na w z g l ę d z i e , 
i e j e d n o c z e ś n i e w z r a s t a ł y w y d a t k i na u t rzymanie 

a b o n e n t ó w zby t o d l e g ł y c h . O p ł a t y za od l eg łość sta­
nowi ły około 6% o g ó l n e g o dochodu. Wreszc i e znacz­
niejszy d o c h ó d — o k o ł o 4 ° / 0 d a w a ł y l iczne przenosze­
n ia a p a r a t ó w ; zal iczenie o p ł a t y tej do d o c h o d ó w 
eksploatacyjnych nie jest p r a w i d ł o w e . 

Tablica 8. 

P r z e c i ę t n e w y n i k i e k s p l o a t a c j i 
n a 1 a b o n e n t a . 

Wyszczególnienie 1903 1906 1913 

1. Przeciętna ilość abonentów . . . . 5 568 9 849 
2. Podział na kategorję w odsetkach: 

a) mieszkaniowych — 47 
b) zbiorowych — 20 
c) publicznych — 33 

3. Dochody brutto w rublach: 
a) aparaty główne 59,30 57,791 
b) odległość dodatkowa . . . . 5,85 3,( 
c) aparaty dodatkowe 13,35 7,30 
d) przyrządy „ 1,70 1,— 
e) przenoszenie aparatów . . . . 3,40 3,42 
f) różne dochody 0,80 2.— 

Razem dochody . . 84,40 75,501 
4. Wydatki w rublach: 

a) administracja 8,11 
b) wydatki biurowe i gospodarcze . 2,03 
c) spis abonentów 0 66 
d) komorne lf61 
e) nagrody i zapomogi . . . . . 3,18 
f) obsługa łącznic . . ... . . 14,38 
g) utrzymanie sieci 17 56 
h) przenoszenia 1_40 
i) opłaty rządowe . . . . . . . 2,83 
j) różne wydatki 0,89 

Razem wydatki . . 52,65 48,88 
5. Dochód z eksploatacji w rublach . . 31,75 26,62 
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D o c h ó d ogó lny , bardzo znaczny p o c z ą t k o w o , 
us ta l i ł się przy nowej s ieci w granicach 66 — 64 rb. 
i d z i ę k i o p ł a t o m doda tkowym p r z e k r a c z a ł d o s y ć 
znacznie d o c h ó d od a p a r a t ó w g ł ó w n y c h , w y n o s z ą c y 
oko ło 54—55 rb. W W a r s z a w i e przy w y ż s z y c h op ła ­
tach zasadniczych d o c h ó d od a p a r a t ó w w y n i ó s ł 
w 1912 r. 62,22 rb , a d o c h ó d o g ó l n y —68,81 rb. 

W y d a t k i eksploatacyjne w a h a ł y się w grani­
cach znacznych , stosunkowo wysok ie p rzy sieci 
B e l l a i w okresie p r z e j ś c i o w y m , o b n i ż y ł y się 
szybko p rzy sieci nowej i s p a d ł y prawie do p o ł o w y 
w y d a t k u p o c z ą t k o w e g o . P o unormowaniu s t o s u n k ó w 
w y d a t k i w y n i o s ł y od 26 do 28 rb. na 1 abonenta. 
W e d ł u g ob l i czeń p o c z ą t k o w y c h w y d a t k i p rzy sieci 
nowej b y ł y przewidziane w granicach 32,50—30 rb. 
na 1 abonenta. 

N a l e ż y z a u w a ż y ć , że w y d a t k i eksploatacyjne 
b y ł y w Petersburgu zby t wysok ie . S tosunkowo 
znaczne wyda tk i na a d m i n i s t r a c j ę zos ta ły w y w o ł a n e 
z a ł a t w i a n i e m u c i ą ż l i w y c h fo rmalnośc i , w y m a g a n y c h 
przez g o s p o d a r k ę mie j ską ; n a s t ę p n i e s ieć o p ł a c a ł a ko­
morne za l oka l , wyznaczone przez z a r z ą d miasta 
w stopniu w y g ó r o w a n y m , a wreszcie wskutek spe­
c ja lnych w a r u n k ó w o b s ł u g a ł ączn i c i u t rzymanie 
sieci k o s z t o w a ł o zby t drogo. 

Wynagrodzen ie telefonistek b y ł o znacznie w y ż ­
sze, an iże l i na i n n y c h stacjach k ra jowych i zagra­
n i c z n y c h , i p r z e k r a c z a ł o nawet wynagrodzenie w P a ­
r y ż u , n a j w y ż s z e w Europ ie . W e d ł u g p o r ó w n a n i a , 
dokonanego na zasadzie s p r a w o z d a ń za 1909 r., 
koszt u t r zyman ia jednej telefonistki w Peters­
burgu w y n o s i ł 619 rb., z k t ó r y c h około 600 rb. 
b y ł o w y p ł a c o n e p i e n i ę d z m i , a oko ło 19 rb. wydane 
r ó ż n e m i ś w i a d c z e n i a m i . K w o t a ta b y ł a o k r e ś l o n a za 
p o m o c ą dzie lenia w y d a t k u o g ó l n e g o przez p r z e c i ę t n ą 
i lość telefonistek na p o c z ą t k u i na k o ń c u roku . Od­
powiedn i koszt w y n i ó s ł : w Moskwie—394 rb., w A m ­
sterdamie — 428 rb., w Hadze — 447 rb. A zatem 
w M o s k w i e wyda tek na t e l e f o n i s t k ę w y n o s i ł t y l k o 
6 4 % w y d a t k u w Petersburgu. 

Poza tem praca telefonistek w Petersburgu w y ­
nos i ła 6 godzin dziennie z p r z e r w ą pó łgodz inną , 
c z y l i w r z e c z y w i s t o ś c i 5,5 godzin. Z b l i ż o n e warunk i 
i s t n i a ł y t y l k o w Kopenhadze — 6 godzin, na i n n y c h 
stacjach, np. w Warszawie , praca w y n o s i ł a 7 godz., 
a na n i e k t ó r y c h — nawet 8 godzin . N a s t ę p n i e po 2 
la tach s ł u ż b y te lefonis tk i o t r z y m y w a ł y corocznie 
urlop m i e s i ę c z n y , a po k i l k u l a t a c h — d w u m i e s i ę c z n y . 
Wreszc i e l i c zba telefonistek w o g ó l e b y ł a z b y t 
znaczna, jak to wypada z n a s t ę p u j ą c y c h z e s t a w i e ń : 
jedna telefonistka p r z y p a d a ł a w Petersburgu na 51 
w ł ą c z o n y c h na s t ac j ę a b o n e n t ó w , w Amste rdamie 
p r zy p r z e c i ę t n e j 10,3 r o z m ó w dziennie — na 88 ab., 
w Hadze — na 122 ab. J e ś l i podz ie l i ć ogó lną i lość 
po ł ączeń , dokonanych w c i ągu roku przez p r z e c i ę t n ą 
i lość telefonistek, i lość po łączeń , p r z y p a d a j ą c a na 1 
t e l e f o n i s t k ę dziennie, w y n o s i ł a : w Petersburgu — 430, 
w Amsterdamie—906, w Hadze—1 000, w M o s k w i e — 
945, a oddzielnie dla p r a c u j ą c y c h p rzy po lach wie­
lok ro tnych — 1 350 

ł) Liczby te wykazują tylko stopień wykorzystania personelu; 
rzeczywista ilość połączeń, dokonanych w cągu dnia, jest znacz­
nie większa, ponieważ część personelu nie pełni służby z powodu 
choroby lub urlopu, wreszcie praca nocna z konie.zności wypada 
mniej wydatnie. Naogół obciążenia, dopuszczane normalnie, są 
znacznie większe nawet w sieciach z wielu stacjami. W Berlinie 
obliczono ilość sygnałów na miejscach roboczych w przypuszcze-

Zes tawien ia te w y k a z u j ą , że i lość personelu 
w Petersburgu b y ł a bardzo znaczna i że b y ł on opła­
cany stosunkowo drogo. J e ś l i b y z a s t o s o w a ć o p ł a t y 
w e d ł u g ska l i w M o s k w i e i z w i ę k s z y ć odpowiednio 
i lość godzin pracy, to wyda tek na obs ługę powin ien 
o b n i ż y ć się w 1913 r. z 9,35 rb. do 5,15 rb. c z y l i 
o 4 rb. M i m o to i lość personelu b y ł a b y jeszcze nad­
mierna, j e że l i nawet u w z g l ę d n i ć urlopy, i wskutek tego 
wydatek p o z o s t a ł z b y t w i e l k i , bo np. w Amste rdamie 
koszt obs ług i w y n o s i ł 4,85 rb., w Hadze — 3,5 rb. 

P o m i m o dogodnych w a r u n k ó w pracy, o b s ł u g a 
w Petersburgu nie b y ł a t aką , j a k ą b y ć m o g ł a i po­
winna . R o z m o w y podczas pracy, n i e p r a w i d ł o w e u ż y ­
cie p r z y r z ą d ó w , p o w o d u j ą c e c z ę s t e uszkodzenia , 
wreszcie opuszczanie s ł u ż b y — b y ł y na p o r z ą d k u 
dz iennym. B r a k n a l e ż y t e j dyscyp l iny b y ł sku tk iem 
ograniczonych p e ł n o m o c n i c t w administracj i , ponie­
w a ż mianowanie i zwalnianie telefonistek, za l iczo­
n y c h do kategorj i p r a c o w n i k ó w e ta towych, z a l e ż a ł o 
od z a r z ą d u miasta. 

D z i ę k i u ł a t w i o n e j pracy p rzy jednej stacji , ob­
s ługa n a o g ó ł nie b y ł a z ła , a w k a ż d y m razie znacz­
nie szybsza od o b s ł u g i w sieciach z k i l k u 
s tacjami. Badan ia w y k a z a ł y , że na miejscach bar­
dziej o b c i ą ż o n y c h o b s ł u g a o d p o w i a d a ł a wymagan iom 
c a ł k o w i c i e , natomiast gorszą b y ł a przy m a ł e m 
obc iążen iu , a zatem niedostateczna i lość pracy 
o k a z a ł a się r ó w n i e ż szkodl iwa , j ak i p r z e c i ą ż e n i e . 
Z w i ę k s z e n i e i lości s y g n a ł ó w , wskazane w rozdziale 
0 ł ą czn i cach , p o p r a w i ł o obs ługę d o s y ć wydatn ie , 
jednak i lość personelu p o z o s t a ł a zby t w ie lka ; jedna 
telefonistka p r z y p a d a ł a w 1913 r. t y l k o na 55 abo­
n e n t ó w , a p r z e c i ę t n e obc i ążen ie nie p r z e k r o c z y ł o 
450 po łączeń dziennie. W s k u t e k tego zastosowano 
dalsze z w i ę k s z e n i e i lości s y g n a ł ó w na miejscach 
mniej o b c i ą ż o n y c h ; w y b u c h wojny p r z e s z k o d z i ł zba­
daniu w y n i k ó w . 

K o s z t obs ług i wzrós ł w 1906 r: do 18,58 rb. 
wskutek d z i a ł a n i a k i l k u stacji i wskutek z w i ę k s z e ­
nia wynagrodzenia w k o ń c u 1905 r. P o z a m k n i ę c i u 
s tarych stacji koszt spad ł w 1907 r. do 13,83 rb. 
a n a s t ę p n i e — p o n i ż e j 10 rb. i na t y m poz iomie 
u t r z y m y w a ł się w c iągu lat 5. 

Techniczne u t rzymanie sieci i naprawa uszko­
dzeń n a o g ó ł k o s z t o w a ł a zby t drogo. O p ł a t y personelu 
1 warunk i s ł u ż b y na l eża ło d o s t o s o w a ć do tych , jak ie 
b y ł y ustalone dla telefonistek i u t r z y m y w a ć je na pozio­
mie dosyć w y s o k i m . Wskazane w y ż e j c z ę s t e uszko­
dzenia wskutek n i e o s t r o ż n e g o obchodzenia się z przy­
r z ą d a m i i p rzewodami lub wskutek o s a d ó w , uszko­
dzenia wskutek c i ą g ł y c h r o b ó t p r zy w ł ą c z a n i u no­
w y c h a b o n e n t ó w , k r a d z i e ż e p r z e w o d ó w i znaczna 
roz leg łość s ieci p o w o d o w a ł y z w i ę k s z e n i e i lości per­
sonelu i rozchodu ma te r j a łów. Poza tem u r z ą d z e n i a 
stacji b y ł y ubezpieczone od ognia, a część praco­
w n i k ó w , o b s ł u g u j ą c a s ieć n a p o w i e t r z n ą , — o d w y p a d ­
k ó w . W r e s z c i e wszyscy p racownicy i i c h rodz iny 
o t r z y m y w a l i b e z p ł a t n i e lekars twa i pomoc' l eka r ską . 

N a o g ó ł w y d a t k i na ut rzymanie techniczne no-

niu, że telefonistka może wykonać do 250 połączeń na godzinę; 
w Londynie liczono od 220 do 240 połączeń, a na konkursie 
w 1908 r. osiągnięto liczbę 522, t. j. prawie stale po 6 Sekund na 
jedno połączenie, jak to jest normalnie wymagane. Badania w Pe­
tersburgu wykazały, że telefonistki załatwiały połączenia również 
w ciągu 6 sekund i że ilość połączeń dochodziła do 250 w ciągu 
godziny na miescach bardziej obciążonych. Zbyt niska przeciętna 
ogólna wykazuje, że personel nie był należycie wykorzystany. 
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wej s ieci w a h a ł y się w granicach 6,90 — 8,15 rb. 
i w 1913 r. dz ie l i ły się w sposób n a s t ę p u j ą c y : ma-
m a t e r j a ł y — 1 , 7 0 , personel — 5,30, ubezpieczenia — 
0,40, energja e lek t ryczna — 0,17, r ó ż n e — 0,43, ł ącz­
nie — po 8 rb na 1 abonenta. W y d a t e k ten n a l e ż y 
z m n i e j s z y ć o w s k a z a n ą w y ż e j k w o t ę , u z y s k a n ą od 
a b o n e n t ó w za n a p r a w ę u s z k o d z e ń z i c h w i n y 
i za l i czoną do d o c h o d ó w r ó ż n y c h , co s tanowi oko ło 
0,50 rb. na 1 abonenta. Poza tem, u w z g l ę d n i a j ą c , 
że ubezpieczenia nie są p rak tykowane na stacjach 
te lefonicznych i że o p ł a t a personelu b y ł a d o s y ć w y ­
soka, m o ż n a p r z y p u s z c z a ć , że koszt u t rzymania odpo­
wiada 6 rb. na innych sieciach. 

Organizacja naprawy u s z k o d z e ń b y ł a oparta na 
systemie k a r t k o w y m , k t ó r y p o z w a l a ł s p r a w d z a ć i lość 
u s z k o d z e ń k a ż d e g o abonenta i w razie pot rzeby 
s t o s o w a ć s z c z e g ó ł o w e badanie u r z ą d z e n i a . P o k i l k u 
nieudanych p r ó b a c h , k a r t k i i szafki sprowadzono 
z B e r l i n a od specjalnego p r z e d s i ę b i o r s t w a , k t ó r e dostar­
cza ło odpowiednie u r z ą d z e n i a z nadrukowanemi kart­
k a m i , p rzygotowanemi z w y j ą t k o w o t r w a ł e g o pa­
pieru. N a zasadzie bardzo udatnego p o m y s ł u jednego 
z p r a c o w n i k ó w sieci r o z r ó ż n i a n i e setek os i ągn i ę to 
z a p o m o c ą nacinania na g ó r n e j częśc i kar tek ż łob­
k ó w z a o k r ą g l o n y c h zamiast z w y k l e u ż y w a n y c h w y ­
s t ę p ó w , k t ó r e u lega ją z a ł a m a n i o m ; ż łobk i te wska­
z y w a ł y odrazu, c z y ka r tka z o s t a ł a umieszczona 
w setca w ł a ś c i w e j . 

P r z y zg łoszen iu uszkodzenia wyjmowano kart­
k ę odpowiedniego numeru i w ten sposób oddziela­
no zg łoszen ia p o w t ó r n e . N a s t ę p n i e sprawdzano, c z y 
uszkodzenie r z e c z y w i ś c i e istnieje, i po s twierdzeniu 
wyp i sywano oddz ie lną n o t a t k ę , odsy ł aną do odz ia łu 
naprawy. Z g ł o s z e n i a n a d c h o d z i ł y p r z e w a ż n i e przez 
telefon lub z ł ą c z n i c ; i lość z g ł o s z e ń p i semm ch 
i osobistych b y ł a stosunkowo nieznaczna. W 1913 r. 
ogó lna i lość z g ł o s z e ń w y n i o s ł a 629101; z l i c zby tej 
zg ło szeń p isemnych b y ł o 4248, osobistych — 5 554, 
p o w t ó r n y c h — 255 269, n i e s ł u s z n y c h — 137 012, od­
danych do naprawy — 236 820. P o naprawie i zwro­
cie nota tk i sprawdzano wykonanie z ł ączn ic . Numery , 
z g ł a s z a n e zby t czę s to , poddawano sprawdzeniom co­
dz iennym w c iągu pewnego okresu. 

Uszkodzen ia , oddane do naprawy, dzielono na 
3 kategorje: rzeczywis te , n i e w y j a ś n i o n e i n i eok re ś lo ­
ne. Do kategorji u s z k o d z e ń n i e w y j a ś n i o n y c h za l icza­
no uszkodzenia , stwierdzone przy pierwszej p r ó b i e , 
n a s t ę p n i e jednak nieodnalezione. B y ł y to p r z e w a ż n i e 
p rze rwy k r ó t k i e , w y w o ł a n e robotami na s ieci ; i lość 
i c h s p a d a ł a znacznie w dnie ś w i ą t e c z n e i w z r a s t a ł a 
w okresach r o b ó t w z m o ż o n y c h . Kategor ja n i e o k r e ś ­
lona z a w i e r a ł a zg ło szen i a niedostatecznie jasne, k t ó r e 
w y m a g a ł y w y s ł a n i a montera dla sprawdzenia od 
aparatu. 

W 1913 r. zarejestrowano 119 017 u s z k o d z e ń 
w y j a ś n i o n y c h , 83 672 — n i e w y j a ś n i o n y c h , 12 363 — 
n i e o k r e ś l o n y c h i 21 768 — zmian grup, o g ó ł e m 236 820 
zg łoszeń , oddanych do naprawy. O g ó l n a i lość w y n o s i 
p r z e c i ę t n i e na 1 abonenta 5,05 zg łoszeń naprawia­
n y c h i 2,54 u s z k o d z e ń w y j a ś n i o n y c h . I lość z g ł o s z e ń 
p r zy s ieci B e l l a w y n o s i ł a około 9, w okresie prze­
ł ą c z a n i a stacji w z r o s ł a do 12, a p r zy s ieci nowej 
stopniowo o b n i ż a ł a się i dosz ła do 5. I lość uszko­
d z e ń w y j a ś n i o n y c h s t a n o w i ł a p o c z ą t k o w o około 7, 
w z r o s ł a do 7,35 i n a s t ę p n i e stopniowo s p a d ł a do 2,54. 
U s z k o d z e n i a w p o s z c z e g ó l n y c h c z ę ś c i a c h sieci b y ł y 
wskazane w y ż e j ; w odsetkach i lości o g ó l n e j , odda­

nej do naprawy, dz ie l i ły się w sposób n a s t ę p u j ą c y 
s ieć napowietrzna — 11,5, kable g ł ó w n e i rozdz ie l ­
c z e — 5,5, w lokalach a b o n e n t ó w — 20, na stacji — 
9, w k r z y ż o w n i c y g ł ó w n e j — 4, n i e w y j a ś n i o n e — 
35, n i e o k r e ś l o n e — 5, zmiana grup — 10. 

Zmiana grup, n i e p o z b a w i a j ą c a abonenta m o ż ­
ności korzys tan ia z telefonu, a p o w o d u j ą c a t y l k o 
p e w n ą n i e d o g o d n o ś ć , b y ł a w y w o ł a n a z m i a n ą miejsc 
włączen ia p r z e w o d ó w jednej pary przy robotach na 
sieci. O k o l i c z n o ś ć ta nie z o s t a ł a przewidziana p r zy 
u r z ą d z e n i u p o c z ą t k o w e m i wskutek tego nie o b m y ś ­
lano s p o s o b ó w , u ł a t w i a j ą c y c h roz różn i an i e przewo­
dów. Ocynowanie jednego z p r z e w o d ó w w kablach 
okaza ło się d roższe i mniej w y r a ź n e od zastosowa­
nia izo lac j i z r ó ż n o k o l o r o w e g o papieru. Z m i a n ę grup 
usuwano p r z e ł ą c z e n i e m p r z e w o d ó w w zaciskach apa­
r a t ó w lub w k r z y ż o w n i c y na stacji . B y ł a to jedyna 
n i edogodność systemu grupowego, k t ó r ą m o ż n a usu­
n ą ć bez doda tkowych k o s z t ó w . Natomias t system 
grupowy sygnalizuje samoczynnie uziemienia , k t ó r e 
są najbardziej c z ę s t e m uszkodzeniem p r z e w o d ó w 
telefc n i cznych , a p r zy tem abonent m o ż e p o n i e k ą d 
k o r z y s t a ć z jednej grupy, jak r ó w n i e ż p rzy po łącze ­
niach, a c z ę ś c i o w o nawet p r zy zerwaniu jednego 
z p r z e w o d ó w . 

W y d a t e k na przenoszenie z a w i e r a ł r o b o c i z n ę 
i m a t e r j a ł y dla p r z e w o d ó w w e w n ę t r z n y c h . J e ś l i 
w sieci z e w n ę t r z n e j b r a k o w a ł o zapasu, wyda tek za­
l iczono na koszt u r z ą d z e n i a s ieci . Z tego powodu 
b y ł o b y więce j p r a w i d ł o w e w ł ą c z a ć o p ł a t y i w y ­
datk i na przenoszenia c a ł k o w i c i e na rachunek kosz tu 
budowy. 

J e ś l i u w z g l ę d n i ć w y j a ś n i e n i a , przytoczone w y ­
że j , i z a s t o s o w a ć skale o p ł a t personelu, s t o s o w a n ą 
na innych sieciach, jako t e ż u s u n ą ć w y d a t k i w y j ą t ­
kowe, p r z e c i ę t n y koszt eksploatacji n a l e ż y zmniej ­
szyć o 1,60 rb. wskutek w y p ł a t y komornego, o 4 rb. 
wskutek z w i ę k s z o n e g o wynagrodzenia telefonistek 
i o 2 rb. wskutek z w i ę k s z o n y c h w y d a t k ó w na ma­
te r ja ły , wynagrodzenie personelu technicznego i ubez­
pieczenia, o g ó ł e m o 7,50 rb. A zatem odpowiedni 
koszt eksploatacji s ieci w i ę k s z y c h z j e d n ą s tacją , 
np. w Mot-kwie, a prawdopodobnie i w W a r s z a w i e , 
sieć k tó r e j na l eża ł a do t y c h samych p r z e d s i ę b i o r c ó w , 
nie powinien p r z e k r a c z a ć 20 — 21 rb., jeśl i u w z g l ę d ­
n ić podatki , k t ó r y c h s ieć petersburska nie op łaca ł a , 
a na sieciach mnie jszych — 25 rb. W sprawozdaniu 
sieci warszawskiej na 1912 r. podany jest kosz t 
eksploatacji, o d p o w i a d a j ą c y p r z e c i ę t n i e 33,89 rb. na 
1 abonenta. 

Z y s k z eksploatacji , d o s y ć w y s o k i p r zy sieci 
B e l l a (przeszło 31 rb.), obn iży ł się w okresie przej­
ś c i o w y m do 20,76 rb. w 1905 r., a n a s t ę p n i e z w i ę k ­
szy ł się stopniowo do 38 rb. wsku tek szybszego 
zmniejszenia w y d a t k ó w , aniże l i spadek dochodu brutto. 
W okresie wojny zysk wzrós ł w 1915 r. do 40,14 rb., 
a w 1916 r. o b n i ż y ł się znowu do 31,92 rb. z powodu 
znacznego z w i ę k s z e n i a w y d a t k ó w . 

Zysk w la tach ostati i ch s t a n o w i ł 55—60% do­
chodu brutto i dos i ęga ł 18,5% k w o t y , wydanej na 
w y k u p starej i b u d o w ę nowej s ieci . A zatem zysk 
p rzek rocz ) ! 10%, przewidziane w umowie koncesyj­
nej dla zastosowania z n i ż k i o p ł a t abonamentowych. 
Odpowiednio w Warszawie , p r zy dochodzie brutto— 
68,80 rb. i w y d a t k a c h m o ż l i w y c h — 2 1 rb., zysk m ó g ł 
p r z e k r o c z y ć 47 rb., s t a n o w i ą c y c h około 7 0 % do­
chodu brutto i oko ło 2 6 % n a j w y ż s z e j kwoty , k t ó r a 
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m o g ł a b y ć wydana na u r z ą d z e n i e , w łącza jąc koszt 
budynku . 

I X . W y n i k i o g ó l n e . 

Choc iaż p r z e c i ę t n y wydatek na u r z ą d z e n i e sieci 
różn i ł s ię n iewiele od obliczonego w projekcie po­
c z ą t k o w y m , jednak, wskutek znacznie w i ę k s z e j i lości 
w ł ą c z o n y c h a b o n e n t ó w oraz w i ę k s z e g o z y s k u od eks­
ploatacj i z powodu w y ż s z e g o dochodu brutto i mniej­
szych w y d a t k ó w , rzeczywis te w y n i k i o k a z a ł y się 
bardziej p o m y ś l n e od spodziewanych przy ok reś l e ­
n i u o p ł a t y abonamentowej, pomimo o p ó ź n i e n i a ter­
minu przebudowy. 

N a zasadzie ob l iczeń , przeprowadzonych w e d ł u g 
planu pierwotnego, z k a p i t a ł u obrotowego w kwoc ie 
4100 000 rb. z u ż y t o na pokryc ie n i e d o b o r ó w po­
c z ą t k o w y c h t y l k o oko ło 3 790000 rb. i od 1910 r. 
z y s k od eksploatacji zaczą ł p r z e w y ż s z a ć w y d a t k i 
na r o z b u d o w ę i o p ł a t ę p r o c e n t ó w , a za tem nadmiar 
m ó g ł b y ć u ż y t y na umorzenie tego k a p i t a ł u . W k o ń ­
cu 1916 r., t. j . po 15 latach eksploatacji , o g ó l n y 
z y s k od eksploatacji wyn iós ł w kwoc ie z a o k r ą g l o ­
nej — 14276 000 rt>., wydano na w y k u p i b u d o w ę — 
12 136000 rb., a za w y ł ą c z e n i e m m a t e r j a ł ó w sprze­
danych — 11955 000 rb., na o p ł a t ę p r o c e n t ó w — 
1 775000 rb., razem 13 730000 rb. c z y l i p o z o s t a ł o po 
umorzeniu wsze lk i ch w y d a t k ó w — 546000 rb. czys­
tego z y s k u i s ieć z 56185 ab. J e ś l i b y eksploatacja 
w c iągu p o z o s t a ł y c h 3 lat o d b y w a ł a się w t y c h 
samych warunkach, czys ty z y s k p r z e k r o c z y ł b y 4 m i l -
j ony rb . o p r ó c z w a r t o ś c i s iec i . 

Obl iczen ia , wykonane w 1915 r. p o k a z a ł y , że 
j e ś l i b y do l i czać dodatkowo po 5 % od k a p i t a ł u obro­
towego, jako z y s k p r z e d s i ę b i o r c y , c z y l i o p ł a c a ć pro­
centy w w y s o k o ś c i oko ło 10% rocznie, k a p i t a ł ten 
n a l e ż a ł o b y z w i ę k s z y ć , mimo to wszys tk ie w y d a t k i 
b y ł y b y r ó w n i e ż umorzone, a za tem w a r t o ś ć sieci 
i pewna k w o t a dodatkowa p o z o s t a ł y b y na k o r z y ś ć 
p r z e d s i ę b i o r c y . Ob l i czen ia m i a ł y na celu przygoto­
wanie m a t e r j a ł u dla nowej koncesj i w e d ł u g o g ó l n e ­
go projektu u m o w y , opracowanego przez w ł a d z e 
r z ą d o w e przy udziale autora a r t y k u ł u . P ro jek t ten, 
w r z e c z y w i s t o ś c i nie zastosowany, b y ł oparty na 
podstawach, ściś le o k r e ś l o n y c h i u s u w a j ą c y c h wszel ­
k i e n ieporozumienia w p rzysz łośc i . 

W r z e c z y w i s t o ś c i , wbrew zamiarom pierwot­
n y m , z a r z ą d miasta o b r a c a ł c a ł y zysk od eksplo­
atacji na pokryc ie d e f i c y t ó w o g ó l n e g o b u d ż e t u , a na 
w y d a t k i rozbudowy, po wyczerpan iu p o ż y c z k i spec­
jalnej, d o s t a r c z a ł k r e d y t ó w z p o ż y c z e k , przeznaczo­
n y c h na inne cele. W s k u t e k tego roczne bilanse 
sieci b y ł y d o s y ć skompl ikowane, p o n i e w a ż u w z g l ę d ­
n i a ł y rozrachunki w e d ł u g r ó ż n y c h pozyc j i . N a s t ę p ­
nie bilanse te n a l e ż a ł o d o s t o s o w a ć do obl iczenia 
czystego z y s k u , k t ó r y nie powin ien b y ł p r z e k r o c z y ć 
1 0 % , a ż e b y u n i k n ą ć z n i ż k i o p ł a t . 

Wyznaczone 1 0 % z o s t a ł y przekroczone d o s y ć 
szybko. S y t u a c j ę czasowo r a t o w a ł o dodawanie umo­
rzenia, obliczanego z a p o m o c ą podz i a łu w y d a t k ó w na 
b u d o w ę przez ilość lat, p o z o s t a j ą c y c h do k o ń c a kon­
cesji; popierano to argumentem, że w p o c z ą t k o w y c h 
obl iczeniach przewidziane by ło c a ł k o w i t e umorzenie 
kosz tu budowy i obl iczenie z o s t a ł o aprobowane 
przez w ł a d z e p a ń s t w o w e . O d 1912 r. z y s k z eksplo­
atacj i p o k r y ł i ten dodatek; p o z o s t a ł y jeszcze inne 
kombinacje, ale uzasadnienie i c h było bardzo nie­
pewne i t y l k o w y b u c h wojny uch ron i ł od zn iżk i . 

N a l e ż y z a z n a c z y ć , że p r zy zachowaniu i n n y c h 
op ła t , z n i ż k a o p ł a t y kategorji I nawet do 40 rb., 
b y ł a z u p e ł n i e m o ż l i w a , choc i aż i lość a b o n e n t ó w tej 
kategorj i s t a n o w i ł a oko ło 58%- P r z e d s i ę b i o r s t w o 
p o z o s t a ł o b y dochodowem, jeś l i ocen ić w a r t o ś ć s ieci 
w kwoc ie stosunkowo m a ł e j , choc i aż koszt budowy 
i eksploatacji b y ł w y ż s z y od m o ż l i w e g o . Z n i ż k a 
b y ł a n i e p o ż ą d a n a ze w z g l ę d u na z w i ę k s z e n i e i lośc i 
n o w y c h a b o n e n t ó w , k t ó r a m o g ł a b y p r z e k r o c z y ć za­
pas p o j e m n o ś c i , p o z o s t a j ą c y w ł ą c z n i c a c h . 

N a zasadzie w y n i k ó w f inansowych eksploatacji 
s ieci petersburskiej n a l e ż y u z n a ć , że o p ł a t y abona­
mentowe w sieciach w i ę k s z y c h m o g ą b y ć w y z n a ­
czane w ska l i znacznie mniejszej, an iże l i i s t n i e j ą c e 
z w y k l e , o i le g o s p o d a r k ę u w z g l ę d n i a ć dla k a ż d e j 
s ieci oddzielnie, a nie w z w i ą z k u z ogó lną gospo­
da rką t e l e fon iczną w c a ł y m kraju. Z w i ę k s z e n i e o p ł a t 
w sieciach w i ę k s z y c h m o ż e m i e ć na celu o t rzyma­
nie z y s k ó w doda tkowych, a ż e b y przez to o b n i ż y ć 
odpowiednio o p ł a t y w sieciach drobnych, eks­
ploatacja k t ó r y c h kosztuje stosunkowo drogo. Pożą ­
dany r o z w ó j t y c h sieci b y ł b y zahamowany p rzy op ła ­
tach normalnych , o d p o w i a d a j ą c y c h r z e c z y w i s t y m 
kosz tom budowy i eksploatacj i . 

Międzynarodowa Konferencja wielkich sieci elektrycznych 
o bardzo wysokiem napięciu. 

(Sprawozdanie z uczestnictwa w II sesji). 
Prof. Kazimierz Drewnowski. 

(Dokończenie). 
13. Uchwały Konferencji. 

A . W s p r a w i e r e g l a m e n t a c j i n a r o ­
d o w e j . Z w a ż y w s z y , że we w s z y s t k i c h kra jach 
panuje s i lna d ą ż n o ś ć do uproszczenia u r z ą d z e ń , a to 
przez znalezienie ś r o d k ó w kons t rukcy jnych do o s i ą g ­
n i ę c i a dostatecznego b e z p i e c z e ń s t w a t y c h u r z ą d z e ń , 
p rzy un ikan iu z b y t e c z n y c h w y d a t k ó w ; z w a ż y w s z y , 
że zastosowanie zby t su rowych p r z e p i s ó w tem mniej 
ma racji , skoro p r z e d s i ę b i o r s t w a są zainteresowane, 
aby instalacje w y k o n y w a ć jaknajdoskonalej , konfe­
rencja j e d n o g ł o ś n i e uchwala n a s t ę p u j ą c e rezolucje: 

1. Godne uwag i p r z y c z y n k i , przedstawione 
przez r ó ż n y c h r e f e r e n t ó w , mają b y ć , stosownie do 
rezolucj i p o w z i ę t y c h na sesji 1921 roku , rozwijane 
w da l szym c i ągu w m i a r ę m o ż n o ś c i w s z c z e g ó ł a c h , 
celem oddzielenia pods tawowych zasad, m o g ą c y c h 
z n a l e ź ć zastosowanie m i ę d z y n a r o d o w e , od p o g l ą d ó w 
a przedewszys tk iem od p r z e p i s ó w s z c z e g ó ł o w y c h , 
k t ó r e są i będą zawsze konieczne dla r ó ż n y c h k ra ­
j ó w , stosownie do i c h w a r u n k ó w i u p o d o b a ń . 

Skoro anal iza ta zostanie przeprowadzona, 
zasady podstawowe, k t ó r e n a l e ż a ł o b y p r z y j ą ć m i ę ­
dzynarodowo, powinny b y ć p r z e s ł a n e , podobnie jak 
sprawozdanie z b ieżące j sesji oraz wszys tk ie jej 
u c h w a ł y — d o M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i E l ek t ro t ech ­
nicznej , ce lem ostatecznego przeprowadzenia. (Wnio­
sek delegacji włoskiej). 

2. Delegacje belgi jska i holenderska d o m a g a j ą 
się, aby przepisy, o d n o s z ą c e się do z a k ł a d a n i a l i n j i 
p r z e s y ł a n i a energji o w y s o k i e m n a p i ę c i u , u w z g l ę d ­
n ia ły m o ż n o ś ć prowadzenia p r z e w o d ó w w l in jach 
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pros tych, r e d u k u j ą c do min imum l i czbę s l upów na­
r o ż n y c h , p o z w a l a j ą c na jednakowe przęs ła oraz sto­
sując o i le m o ż n o ś c i j a k n a j w i ę k s z e p rzęs ła nawet 
wtedy, gdy b i egną w z d ł u ż dróg , k a n a ł ó w i ko le i . 

Z w r a c a j ą ponadto u w a g ę na doniosłość^ ekono­
miczną , j a k ą m a u ł a t w i e n i e z a k ł a d a n i a l i n j i przez 
danie koncesjonarjuszom możnośc i zajmowania miejsc 
pod s łupy i p rzewody na gruntach pub l i cznych i pry­
w a t n y c h oraz przez m o ż n o ś ć przekraczania d róg , k a ­
n a ł ó w i ko le i pod dowolnym k ą t e m , bez zmiany k ie ­
runku oraz d ługośc i p rzęse ł , s k r z y ż o w a n i a p o w i n n y 
b y ć uskuteczniane pod k ą t e m , d a j ą c y m min imum na­
p r ę ż e n i a na wsporn ik i . (Wniosek delegacji belgijskiej 
i holenderskiej). 

8. S p ó l c z y n n i k b e z p i e c z e ń s t w a p r z e w o d ó w po-
winn ien b y ć dopuszczony ten sam dla ca łe j d łu­
gośc i l in j i . 

4. N a l e ż y z a r z u c i ć wszelk ie u r ządzen i a , osła­
n ia jące przewody, zdwojenie p r z e w o d ó w , l i n k i i ka -
b ł ąk i odbojowe, a z a t r z y m a ć się t y l k o na zdwojeniu 
i z o l a t o r ó w i to t y l k o w t y m wypadku , k i edy to jest 
s zczegó ln i e usprawiedl iwione. £ 

5. P r z y s k r z y ż o w a n i a c h z l in jami te legraf icz-
nemi , te lefonicznemi i sygnal izacyjnemi , o i le te linje 
nie są prowadzone pod z iemią , nie powinno się prze­
p i s y w a ć innego zabezpieczenia, niż p o d w ó j n e zawie­
szenie na izola torach oraz l i n k i odbojowe i to o i le 
takie u r z ą d z e n i e o k a ż e nieodzownem. , * 

6. W e w s z y s t k i c h t y c h przypadkach , k iedy 
ok reś l a się s t a ło ść s ł upów, powinno się b r a ć pod 
u w a g ę nie t y l k o c iężar , ale t a k ż e odpór z i emi oraz 
jej z w a r t o ś ć i o d p o r n o ś ć na poś l i zg . 

7. P r z e d s i ę b i o r s t w a e k s p l o a t u j ą c e powinny 
m i e ć z a p e w n i o n ą m o ż n o ś ć s t a ł e g o telefonicznego 
porozumiewania się przez stacje telefonu publ icz­
nego, nawet podczas z a m k n i ę c i a normalnego ruchu 
w nocy, oraz p i e r w s z e ń s t w o w rozmowach w razie 
wypadku . 

8. N a l e ż y w y d a ć surowe z a r z ą d z e n i a prze­
c i w k o z ł o ś l i w y m uszkodzeniom u r z ą d z e ń wy twarza ­
j ą c y c h , p r z e s y ł a j ą c y c h i z u ż y w a j ą c y c h e n e r g j ę elek­
t r y c z n ą . 

B . W s p r a w i e n a s t ę p n e j K o n f e r e n c j i . 
1. Referaty, przeznaczone na n a s t ę p n ą Konfe ­

r enc j ę , powinny b y ć o b o w i ą z k o w o p r z y s y ł a n e do Se-
kretarjatu Generalnego przynajmniej na 4 m i e s i ą c e 
przed terminem, o i le referat pisany jest t y l k o w je­
d n y m j ę z y k u , a przynajmniej na d w a mie s i ące , je­
żel i jest p rzygotowany po francusku i angielsku (ce­
lem w c z e ś n i e j s z e g o rozes ł an i a i ch uczestnikom). 

2. W s k a z a n e m jest, aby k a ż d y z k r a j ó w , bio­
r ą c y c h udz ia ł w Konferencj i , u t w o r z y ł u siebie m a ł y 
komitet , m a j ą c y za zadanie porozumiewanie się z b i u ­
rem Konferencj i w P a r y ż u , przygotowanie i z a k w a ­
l i f ikowanie r e f e r a t ó w , p r z e s ł a n i e i c h w terminach 
przepisanych oraz ukonstytuowanie delegacji krajowej . 

3. N a s t ę p n a Konferencja ma się o d b y ć w maju 
lub czerwcu 1925 r. 

111. Wycieczki. Wystawy. Wizyty. 

Czas w o l n y od obrad Konferenc j i oraz k i l k a 
dni n a s t ę p n y c h p o ś w i ę c o n y b y ł na zapoznanie się 
z p r z e m y s ł e m francuskim oraz ze sferami nauko-
w e m i i p r z e m y s ł o w e m i . N a tem miejscu p o d a j ę t y l k o 
k r ó t k i e w z m i a n k i , d o t y c z ą c e tego, z czem bezpoś r ed ­
nio się z e t k n ą ł e m . 

1. W y s t a w a f i z y k i i r a d j o t e c h n i k i 
u r z ą d z o n a b y ł a z okazj i 50-lecia Francuskiego To ­
warzys twa F i z y c z n e g o , t rwale zapisanego w historj i 
rozwoju f i z y k i i p o c z ą t k ó w elektrotechniki . W y s t a ­
wa m i a ł a charakterp odwójny : re t rospektywny od 
r. 1873 oraz o b r a z u j ą c y dzisiejszy stan f i z y k i stoso­
wanej. M o ż n a w i ę c by ło ś ledzić , jak f i zyka stopniowo 
w y c h o d z i ł a z c iasnych ram pracowni uczonych i po­
b u d z a ł a coraz nowemi badaniami rozwi ja j ący się 
p r z e m y s ł W y s t a w a b y ł a w ł a ś n i e owem forum, gdzie 
okaza ła się dobitnie ce lowa i in tensywna w s p ó ł p r a c a 
f i zyka i i n ż y n i e r a . 

G ł ó w n a część w y s t a w y p o ś w i ę c o n a b y ł a elek­
t rycznośc i i jej zastosowaniom, p o c z ą w s z y od pierw­
szych d o ś w i a d c z e ń Ampera , k t ó r e g o p r z y r z ą d y , ze 
czcią p rzechowywane w Col lege de France, t a k ż e b y ł y 
wystawione, jak ró w n ież pierwsza maszyna Gramma, 
demonstrowana w T o w . F i z y c z n e m przed 50 laty, 
bo w 1873 r., p ie rwszy alternator wie lk ie j c z ę s t o ­
t l iwości Bethenoda i ca łe instalacje na 150000 V 
oraz nieprzebrane m n ó s t w o p r z y r z ą d ó w i stacji ra-
djotelegraficznych. Z a j m o w a ł o to p r z e w a ż n ą część 
wys tawy, m i e s z c z ą c e j się w o lb rzymim Grand Pala is . 

P i ę k n i e p r e z e n t o w a ł a się wys t awa T o w . F i z y c z ­
nego, o d n o s z ą c a się do p r z y r z ą d ó w demonstracyj­
n y c h i szko lnych . W i ę k s z e l i cea i g imnazja w y s t a ­
wi ły swe szkolne laboratorja f izyczne. W i d a ć b y ł o , 
jak wysoko stoi we F ranc j i nauczanie f i z y k i i nauk 
pokrewnych . 

W y s t a w a f i z y k i i radjotechniki , o b e s ł a n a w y ­
łącznie przez F r a n c j ę , d a w a ł a d o s k o n a ł y p r z e g l ą d 
rozwoju i obecnego stanu f i z y k i , e lekt rotechniki , tele-
i radjotechniki francuskiej; z w ł a s z c z a okres powo­
jenny wykazuje ogromny p o s t ę p w zakresie p r z e ­
m y s ł u e l e k t r o t e c h n i c z n e g o , gdzie F ranc ja 
p o z o s t a w a ł a w ty le za N i e m c a m i . T o samo m o ż n a 
powiedz i eć o stronie organizacyjno - p r z e m y s ł o w e j , 
z k tó rą m i e l i ś m y sposobność c iągle się s t y k a ć , a k t ó r a 
r z e c z y w i ś c i e m o g ł a z a i m p o n o w a ć nawet obeznanemu 
np. z p r z e m y s ł e m n iemieck im. 

P o d w z g l ę d e m w y s o k o ś c i n a p i ę ć , s tosowanych 
praktycznie i d o ś w i a d c z a l n i e , F r anc j a g ó r u j e obecnie 
w Europ ie nad innemi kra jami . Podczas Konferencj i 
m o ż n a by ło o g l ą d a ć obecnie n a j w i ę k s z e u r z ą d z e n i a 

2. E l e k t r o w n i a w G e n n e v i l l i e r s pod 
P a r y ż e m , zas i la jeden z o d c i n k ó w P a r y ż a k a ­
b lami jednoiazowemi 60 000 V ; moc e lek t rowni — 
200000 k W , 5 t u r b o g e n e r a t o r ó w po 40000 k W , 
1 500 obr., 6 000 V i 50 okr . P r ą d n i c e — d o s t a r c z o n e 
przez Soc ió tó Alsacienne; tu rb iny parowe—przez 
Escher -Wyss . K a b l e na 60 k V , jednofazowe, ; są do­
starczone przez Ate l i e r s de Construct ions electriques 
w Jeumont; na razie jest i ch w eksploatacji 160 k m 
od p o ł o w y 1922 r. T a sama fabryka wyrab ia obecnie 
już kable t r ó j f a z o w e na to n a p i ę c i e ; kabe l t a k i po­
kazywany b y ł na wys tawie f i z y k i . 

3. F ranc ja m a na w i e l k ą ska lę p o m y ś l a n ą 
i c zę śc iowo już w y k o n a n ą s i e ć e l e k t r y c z n ą 
w y s o k i e g o n a p i ę c i a , k t ó r a z czasem pokryje 
ca ły kraj , u m o ż l i w i a j ą c wzajemne wspieranie się 
c e n t r ó w wodno-e lek t rycznych w Pirenejach z cen­
t rami w ę g l o w e m i na p ó ł n o c y F r a n c j i i wodnemi 
w A l p a c h oraz na w y ż y n i e centralnej. Do tego celu 
mają s łużyć osobne wie lk i e l inje elektryczne, popro­
wadzone w r ó ż n y c h k ie runkach i ł ączące ze sobą 
sieci prowincjonalne. Obecnie c z y n n y c h jest około 
8900 k m sieci w y s o k i c h n a p i ę ć (ponad 45 k V ) , z k t ó -

« 
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r y c h ok. 5000 k m ma n a p i ę c i e 45 — 90 k V , a ok. 
3 900 k m 9 0 — 1 5 0 k V . Z a k i l k a lat m a b y ć urucho­
miona l inja po t ró jna , zas i l a jąca P a r y ż z c e n t r ó w wod­
n y c h w y ż u centralnego (centrala w Eguzon) , dłu­
gośc i 225 k m pod n a p i ę c i e m 220 k V . 

W y k o n a n i e na tak wie lką s k a l ę p o m y ś l a n e j 
e lek t ryf ikac j i wymaga grun townych s tud jów z zakresu 
budowy w i e l k i c h central i w i e l k i c h sieci o bardzo 
w y s o k i e m n a p i ę c i u , aby z n a l e ź ć moż l iw ie najlepsze 
i najekonomiczniejsze r o z w i ą z a n i e kwest j i i zo lac j i 
ochrony i zabezpieczenia l i n j i , r ó w n o l e g ł e j pracy 
s ieci i i n n y c h z a g a d n i e ń z dz iedziny t echn ik i wyso­
k i c h n a p i ę ć . Kwes t je te b y ł y t eż tematem konfe-
rnc j i w i e l k i c h sieci w P a r y ż u , podczas k t ó r e j mie­
l i ś m y s p o s o b n o ś ć p o z n a ć , jak wysoko stoją one we 
F r a n c j i i j ak t am pracuje się n iezmordowanie od 
czasu wie lk ie j wojny, aby nie t y l k o z a t r z e ć jej 
ś l ady , ale przedewszys tk iem, aby u t w i e r d z i ć w y ­
rob ioną s a m o d z i e l n o ś ć p r z e m y s ł o w ą f rancuską , aby 
u w o l n i ć się od hegemonji p r z e m y s ł u elektrotechnicz­
nego niemieckiego, p r z o d u j ą c e g o w Europ ie przed 
wo jną ś w i a t o w ą . 

4. A b y m ó c b a d a ć d o ś w i a d c z a l n e zagadnienia 
z w i ą z a n e z wysok iem n a p i ę c i e m , k t ó r e c z ę s t o zja­
wia ją się n ieprzewidzianie , z w ł a s z c z a w dz iedz i ­
nie i zo lac j i l in j i , u w a ż a n e j obecnie za n a j w a ż n i e j ­
szą, koniecznem jest r o z p r z ą d z a n i e n a p i ę c i a m i , prze-
w y ż s z a j ą c e r a i k i lkak ro tn i e na jn iższe n a p i ę c i a robo­
cze. P r z o d u j ą c a we F r a n c j i fabryka i z o l a t o r ó w C o m -
p a g n i e g ć n ó r a l e d ' E 1 ć c t r o c e r a m i q u e 
w I v r y pod P a r y ż e m u rządz i ł a w 1923 r. osobne 
L a b o r a t o r j u m i m . A. m p e r a, rozporz<jdzajace 
n a p i ę c i e m , p r z e w y ż s z a j ą c e m 1 mi l jon wol t . Ź r ó d ł e m 
wysokiego nap i ęc i a są 3 transformatory jednakowe 
po 125 k V A k a ż d y na 350 k V , t y p u jednonawojo-
wego, systemu Haefely z B a z y l e j i . Przez umieszcze­
nie izo lowane w z g l ę d e m z iemi pierwszego transfor­
matora na 375 k V , drugiego 450 k V i t rzeciego 
800 k V , m o ż n a m i e ć przy p o ł ą c z e n i u szeregowem 
przesz ło 1000 k V , a przy p o ł ą c z e n i u w t ró jką t 
650 k V (wszystk ie w a r t o ś c i skuteczne)! W ten spo­
sób m o ż n a b a d a ć s t ac j ę pod n a p i ę c i e m , d o c h o d z ą c e m 
do 1400000 V (maksymalna w a r t o ś ć ) , w z g l . b a d a ć 
l inję 220 k V z n a p r ę ż e n i e m t rzykrotnem. Pomia ry 
n a p i ę c i a o d b y w a j ą się za p o m o c ą wzorcowanych 
i s k i e r n i k ó w z k u l a m i 25 do 100 cm ś r e d n i c y . 

Labora tor jum umieszczone jest w osobnym, na 
ten ce l pos tawionym b idynku , 35 m. dhi r im, 20 
szerokim i 20 m wysok im; posiada ono jako źródło prą­
du p r z e t w o r n i c ę 500 k V , dającą prąd 500 V zasi la­
j ą c y transformatory. Do p r ó b w oleju s łuży basen 
5 m ś r e d n i c y , z a w a r t o ś c i 25 ton oleju. 

D o ś w i a d c z e n i a pod n a p i ę c i e m 1000 k V robią 
nadzwyczajne w r a ż e n i e . Przeskok i sk ry do 2 ra dłu­
giej m i ę d z y „ r ó ż k a m i " , lub przez ł a ń c u c h 16 izola­
t o r ó w w i s z ą c y c h , w y w o ł u j e nadzwyczajne efekty 
ś w i e t l n e , k t ó r y m towarzyszy huk, jak gdyby pioruna 
u d e r z a j ą c e g o w pob l iżu . O n a t ę ż e n i u pola e lek t rycz­
nego ś w i a d c z y np. ruch w i r o w y cy l ind ra z i zo lac j i 
i to, że z osoby s iedzące j w od leg łośc i k i lkunas tu 
m e t r ó w na izolowanej platformie w y s k a k u j ą i sk ry 
k i lkunas tomi l imet rowe i t. p. 

5. P o z a u r z ą d z e n i e m wysokiego nap i ęc i a , k t ó r e 
i n t e r e s o w a ł o przedewszys tk iem u c z e s t n i k ó w konfe­
rencji , m i a ł e m s p o s o b n o ś ć z w i e d z i ć jeszcze fabryk i 
p r z y r z ą d ó w pomia rowych i l i c zn ików. 

F a b r y k a l i c z n i k ó w e l e k t r y c z n o ś c i , 
gazu i wody (Gompagnie pour la fabicat ion des 
Compteurs et Małe r ie l d' Usines k Gaz) w Mont ro -
uge pod P a r y ż e m ma t y p o w ą n o w o c z e s n ą m a s o w ą 
f a b r y k a c j ę p r z y r z ą d ó w p recyzy jnych . Zbudowana 
z o s t a ł a odrazu w całe j rozc iąg łośc i na św ieżo n a b y t y m , 
pus tym do tąd placu, posiada 160000 m 2 p o w i e r z ­
c h n i z a b u d o w a n e j . F a b r y k a ta jest s z c z e g ó l n i e 
c iekawa z tego w z g l ę d u , że w y r a b i a sama wszys tko , 
co potrzeba dla l i c z n i k ó w . Podz ie lona jest na 3 
częśc i stosownie do fabrykacj i l i c z n i k ó w gazu, wody 
i e l e k t r y c z n o ś c i . L i c z n i k i gazu wyrab ia się do 300 
p a l n i k ó w ; 5 l a b o r a t o r j ó w przeznaczonych jest do 
p r ó b i b a d a ń t y c h l i c z n i k ó w . L i c z n i k i wody w y r a ­
bia się o 7 c m do 1 m ś r ed n i cy ; s z c z e g ó l n i e c iekawe 
jest laboratorjum tej częśc i , p o z w a l a j ą c e b a d a ć l i c z n i k i 
wody wsze lk ich k a l i b r ó w . T r z e c i wreszcie dz ia ł , naj­
w i ę k s z y , przeznaczony jest na f a b r y k a c j ę l i c z n i k ó w 
e l e k t r y c z n o ś c i W y r a b i a on wszelkiego rodzaju l i c z ­
n i k i , g ł ó w n i e u ż y w a n e we F ranc j i (syst. 0 'kheenan) . 
0 s p r a w n o ś c i produkcj i masowej ś w i a d c z y fakt, że 
w y n o s i ona 1 200—1 500 sztuk dziennie, w y r o b i o n y c h 
absolutnie w ca łośc i do ostatniej ś r u b e c z k i na miej ­
scu. L i c z n e laboratorja służą do pracy badawczej i do 
p r ó b a z 60 i n ż y n i e r ó w fabrycznych 20 jest tam w y ­
łączn ie za t rudnionych. Ś w i a d c z y to, jak w ie lką 
u w a g ę p r z y k ł a d a się do pracy naukowo-badawczej 
1 to nie t y l k o w tej fabryce, ale w s z ę d z i e , gdzie 
t y l k o ma się do czyn ien ia z p r z e m y s ł e m . 

D r u g a fabryka, k t ó r ą z w i e d z i ł e m , b y ł a to znana 
stara francuska f a b r y k a p r z y r z ą d ó w p o m i a ­
r o w y c h e l ek t rycznych f i rmy G a r p e n t i e r . Inte­
r e s o w a ł a m i ę ona nie ty le u r z ą d z e n i a m i mechanicz-
nemi i warsztatami, lecz laboratorjami, gdzie k i l k u 
odpowiednio w y k w a l i f i k o w a n y c h i n ż y n i e r ó w pracuje 
nad kwes t jami z w i ą z a n e m i z f a b r y k a c j ą i badaniem 
p r z y r z ą d ó w pomia rowych . Z n o w y c h p r z y r z ą d ó w 
z a s ł u g u j e na w z m i a n k ę permeametr syst. P i c o u , s łu­
ż ą c y do pomiaru p r zen ik l iwośc i magnetycznej że laza , 
oraz wol tomierz e lekt ros ta tyczny do 150 kV syst. 
A b r a h a m — V i l l a r d . 

6. P o z a u r z ą d z e n i a m i p r z e m y s ł o w e m i intere­
s o w a l i ś m y się r ó w n i e ż ż y c i e m naukowem i zawodo-
wera e l o k t r o t e c h n i k ó w francuskich. 

W t y m celu o d w i e d z i ł e m w S t o w a r z y ­
s z e n i u e l e k t r o t e c h n i k ó w f r a n c u s k i c h 
( S o c i e t ć francaise des ć l ćc t r i c i ens ) , n a p r z ó d na mie-
s i ę c z n e m zebraniu naukowem, gdzie z ł o ż y ł e m po­
zdrowienie od S towarzyszen ia E l e k t r o t e c h n i k ó w P o l ­
sk ich na r ęce p r z e w o d n i c z ą c e g o S tow. p. E s c h -
w e g e , a n a s t ę p n i e w ich loka lu , gdzie sekretarz 
p. G r o s s e l i n udz i e l a ł m i uprzejmie informacj i 
0 stanie, rozwoju i dz i a ł a lnośc i S towarzyszenia . 

Jest to nader szanowane i p o w a ż n e S towarzy ­
szenie, i s t n i e j ące j u ż od 1883 r., m o g ą c e w y k a z a ć 
się c a ł y m szeregiem prac i s u k c e s ó w oko ło rozwoju 
e lek t ro technik i francuskiej. O b e j m u j ą c p o c z ą t k o w o 
wszys tk ie prze jawy ż y c i a e l e k t r o t e c h n i k ó w francu­
skich., z ac i e śn i ło się s towarzyszenie do spraw prze­
w a ż n i e naukowych , podczas gdy sprawy zawodowe 
1 p r z e m y s ł o w e p r z e s z ł y stopniowo do m ł o d e j , pe łne j 
energji organizacj i : Z w i ą z k u s y n d y k a t ó w e lek t rycz ­
nych , o k t ó r e m będz ie mowa n iże j . T o t eż S t o w a ­
rzyszenie e l e k t r o t e c h n i k ó w francuskich s t r ac i ł o sporo 
na ż y w o t n o ś c i , l i czba c z ł o n k ó w s p a d ł a do wprost 
ś m i e s z n i e ma łe j l i czby , bo zaledwie do p ó ł t o r a ty ­
s iąca c z ł o n k ó w , nie zo rgan izowanych z r e s z t ą w od-
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d z i a ł y prowincjonalne. Z a r z ą d S towarzyszen ia spo­
dz iewa się przez z a w i ą z a n i e t ak i ch o d d z i a ł ó w po­
b u d z i ć o r g a n i z a c j ę do intensywniejszego życ ia . 

Stowarzyszenie pracuje sekcjami, k t ó r y c h jest 6: 
wy twarzan ie i z u ż y t k o w a n i e energji, o ś w i e t l e n i a , 
e lektrochemji i e lektrometalurgj i , p r z e s y ł a n i a energji 
i t r akc j i elektr., telefonji, telegrafji i radjotechniki 
oraz b a d a ń f i z y c z n y c h i miern ic twa . Sekcje p r a c u j ą 
nad specjalnemi kwest jami, m a j ą c e m i charakter nau­
kowo- techniczny . Poza tem o d b y w a j ą się co m i e s i ą c 
zebrania plenarne, gdzie poruszane są tematy bar­
dziej o g ó l n e lub s zczegó ln i e w a ż n e . S towarzyszenie 
wydaje p o w a ż n y m i e s i ę c z n i k „Bu l l e t i n " . S k ł a d k a 
roczna z czasopismem w y n o s i 50 fr. 

S towarzyszenie e l e k t r o t e c h n i k ó w francuskich 
jest bardzo z a m o ż n e , ma w ł a s n y gmach, w k t ó r e m 
mieszczą się b iura z a r z ą d u i redakcj i oraz w y ż s z a 
s z k o ł a e lektrotechniczna i laboratorjum d o ś w i a d ­
czalne, z a ł o ż o n e i u t r zymywane przez towarzys two 
pod nadzorem osobnego komi te tu , w sk ład k t ó r e g o 
w c h o d z ą przedstawiciele nauk i , p r z e m y s ł u , p a ń ­
s t w a i t. d. 

7. B c o l e s u p e r i e u r e d ' E l ć c t r i c i t ó , 
z a ł o ż o n e w 1894 r., jest n a j p o w a ż n i e ż s z ą w y ż s z ą 
szkołą e l e k t r o t e c h n i c z n ą f rancuską , p r z e z n a c z o n ą do 
p o g ł ę b i e n i a i u z u p e ł n i e n i a s t u d j ó w i n ż y n i e r ó w , k t ó ­
r zy j uż gdzieindziej dyp lom o t r zymal i . K u r s t rwa 
1 rok s t ud jów bardzo in tensywnych , zorgan izowanych 
w postaci sys tematycznych w y k ł a d ó w podstaw 
elekt rotechniki (prof. Janet) , maszyn e l ek t rycznych 
(prof. Gui lber t ) , p o m i a r ó w (pof. Chaumat), oraz k r ó t ­
s zych „kon fe r enc j i " ma r ó ż n e tematy specjalne. 
Ogromny nacisk p o ł o ż o n y jest na laboratorja, w k t ó ­
r y c h za jęc ia p rak tyczne za jmują prawie 2 dni w t y ­
godniu. N a u k a t r zymana jest na w y s o k i m poziomie 
i d o s t ę p n a t y l k o d la t y c h , k t ó r z y mają j uż grun­
towne podstawy; mniej p rzygo towan i ma ją d u ż e 
t r u d n o ś c i , aby n a d ą ż y ć za w y k ł a d a m i , prowadzonemi 
w bardzo s z y b k i e m tempie (prof. Janet potrafi w cią­
gu jednego w y k ł a d u p rze j ść k i l kadz i e s i ą t kar tek 
swej ks iążk i ) . O d k i l k u lat dla i n ż y n i e r ó w , p o ś w i ę ­
c a j ą c y c h się Radjotechnice, jest p r zy Szkole spe­
cjalny w y d z i a ł 

S z k o ł a m a j u ż u s t a loną s ł a w ę na c a ł y m ś w i e ­
cie; śc iągają do niej s ł u c h a c z e ze w s z y s t k i c h k ra ­
j ó w , p r z y j e ż d ż a j ą c y sami na p o g ł ę b i e n i e s t u d j ó w lub 
w y s y ł a n i j ako s t y p e n d y ś c i ins ty tuc j i p a ń s t w o w y c h , 
p r y w a t n y c h lub wojskowych . W obecnym roku szko l ­
n y m jest t am 2 p o l a k ó w , o f i ce rów wojsk ł ącznośc i , 
p r z y s ł a n y c h przez M . S. W o j s k . (kpt . Z i e m b i ń s k i 
i kpt . G i e d r o y ć ) , k t ó r y c h o d w i e d z i ł e m podczas za jęć 
szko lnych . S z k o ł a l i c z y ok. 250 s ł u c h a c z y . 

Z a r ó w n o pomieszczenia, jak i u r z ą d z e n i a s z k o ł y 
są p r z e s t a r z a ł e i n i e w y s t a r c z a j ą c e na t y l u s ł u c h a ­
c z ó w . W n i e d ł u g i m czasie szko ła ma o t r z y m a ć n o w y 
budynek, kosz tem 12 mi l j onów f r a n k ó w . Udoskona­
lone metody nauczania i b a d a ń b ę d ą m o g ł y z n a l e ź ć 
t am lepsze warunki , n iż — obecnie i jeszcze bar­
dziej podn iosą doskona łą op in ję , j a k ą się s zko ła 
cieszy. 

8. W t y m samym budynku mieśc i się L a b o -
r a t o i r e c e n t r a l d ' E l ó c t r i c i t ć , z a ł o ż o n e 
w 1884 r. S p e ł n i a ono p o d w ó j n ą ro lę : ins ty tu tu nau­
kowo badawczego, z k t ó r e g o w y c h o d z ą g łośne prace 
u c z o n y c h francuskich oraz stacji probierczej, służą­
cej do b a d a ń m a t e r j a ł ó w , p r z y r z ą d ó w , l i c z n i k ó w 
i t. d., ma jące j p rzywi le je ins ty tu tu p a ń s t w o w e g o . 

Laborator jum, j a k k o l w i e k ma za sobą d u ż y rozg łos 
i uznanie, nie jest bynajmniej u r z ą d z o n e wzorowo. 
W i d a ć , że jest to ins tytucja , oddawna już i s tn ie j ąca , 
stopniowo organizowana i u r z ą d z o n a , bez owego 
planu, opartego na jednoli tej m y ś l i przewodniej , j a k i 
cechuje nowoczesne ins ty tu ty np. n iemieckie . \V i d a ć , 
że m u s i a ł a ona w a l c z y ć z brakiem ś r o d k ó w mater­
ia lnych , k t ó r y c h ty le potrzeba, skoro się chce urzą­
dzić nowoczesne laboratorja. Tembardzie j podz iwu 
godna jest praca personelu laboratorjum i uczonych , 
k t ó r z y w tak c i ę ż k i c h i n i e m i ł y c h warunkach, ty le 
dla nauk i francuskiej zdz ia ła l i . 

D y r e k t o r e m szko ły i laboratorjum jest prof. 
J a n e t , znany w c a ł y m ś w i e c i e e lekt ro technicz i 
nym, b ę d ą c y zarazem profesorem elektrotechnik-
w Sorbonie. Z o g r o m n ą u p r z e j m o ś c i ą udz ie l a ł m i 
ob jaśn ień i o p r o w a d z a ł po szkole, rad, że p o z n a ł pro­
fesora polaka, o k t ó r y m d u ż o dobrego—jak się w y ­
raz i ł—słysza ł . 

9. N a j w i ę k s z ą i najbardziej r u c h l i w ą i w p ł y ­
wową i n s t y t u c j ą e l e k t r o t e c h n i c z n ą o charakterze za-
wodowo-technicznym jest U n i o n d e s s y n d i c a t s 
d e T E l ć c t r i c i t ć , k t ó r a grupuje 13 z w i ą z k ó w (syn­
d y k a t ó w ) p r z e m y s ł u elektrotechnicznego francus­
kiego: w y t w ó r c ó w energji e lekt rycznej , sił wodnych , 
elektrochemji i e lektrometalurgj i , d r u t ó w i kab l i , 
porcelany, maszyn, p r z y r z ą d ó w do ogrzewania elek­
trycznego, k o l e i e l ek t rycznych , w i e l k i c h sieci i radjo­
techniki . Mając zgrupowany c a ł y p r z e m y s ł elektro­
techniczny francuski w swem ręku , U n j a jest rzeczy­
wiśc ie i n s t y t u c j ą p o t ę ż n ą i w p ł y w o w ą , z k t ó r ą wszys t ­
k ie c z y n n i k i w p a ń s t w i e się liczą. O n a to zorganizo­
wa ła i f i n a n s o w a ł a K o n f e r e n c j ę w i e l k i c h sieci e lek­
t rycznych . 

Un ja p rowadz i na w ie lką ska l ę z o r g a n i z o w a n ą 
p r a c ę no rma l i zacy jną . O k o ł o 30 komis j i , u tworzonych 
w łonie U n j i , g ł ó w n i e przy udziale za interesowanych 
z w i ą z k ó w , pracuje nad przepisami, normami i t. d., 
k t ó r e w y c h o d z ą w postaci broszurek oraz o g ł a s z a n e 
są w Revue g ć n ć r a l e d ' E l ó c t r i c i t ó i w roczn iku U n j i . 

R z e c z y te są u nas prawie nieznane, a zas łu ­
gują na zapoznanie się ze w z g l ę d u na charakter norm 
i p r zep i sów , odmienny od znanych nam lepiej nie­
mieck ich . Zamias t jak te w c h o d z i ć zanadto w szcze­
gó ły drobiazgowe, dobre m o ż e tam, gdzie p r z e m y s ł 
oddawna jest j u ż bardzo r o z w i n i ę t y i domaga się 
s z c z e g ó ł ó w , — p r z e p i s y francuskie t rzymane są w to­
nie ogó ln i e j szym, n i e o g r a n i c z a j ą c y m in i c j a tywy i kon­
kurencj i p r z e m y s ł o w e j p rzy ustalaniu swois tych form 
i w y r o b ó w . T a k u j ę t e przepisy powinny b y ć raczej 
wzorem dla nas, gdzie nic się jeszcze nie rob i na 
tem polu . O b a w i a m się, że pewna tendencja w k ie ­
runku p r z e p i s ó w n iemieck ich , j aka daje się u nas od 
j ak i egoś czasu silniej o d c z u w a ć ( t ł u m a c z e n i e norm 
niemieckich przez Z w i ą z e k E l e k t r o w n i ) , nie wyjdzie 
na dobre m ł o d e m u p r z e m y s ł o w i e lektrotechnicznemu 
w Polsce. 

W y d a w a n i e i u k ł a d a n i e p r z e p i s ó w nie jest 
r zeczą ł a twą , w y m a g a wiele p racy i n a k ł a d ó w 
i u nas nie m o ż e b y ć d z i e ł e m jednej ins ty tuc j i . Do 
tego powinny się nasze instytucje elektrotechniczne 
p o ł ą c z y ć (Stow. elektr . polsk., S tow. radjotechn. 
polsk., Z w i ą z e k e lek t rowni , Z w i ą z e k p r z e d s i ę b i o r s t w 
elektr. i inne), s t w o r z y ć coś w rodzaju francuskiej 
unj i s y n d y k a t ó w i m . i . r o z p o c z ą ć s y s t e m a t y c z n ą 
p r a c ę nad norma l i zac ją , r e g l a m e n t a c j ą i t. d. elek-
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t r o t e c h n i c z n ą , aby przynajmniej dogon ić inne kraje, 
oddawna nad tem p r a c u j ą c e . T y l k o przez w s p ó l n y 
w y s i ł e k zna jdą się na to ś rodk i , k t ó r e są w niema­
łej i lości potrzebne. 

Prezesem U n j i jest p. L e g o u e r, starszy i bardzo 
szanowny i n ż y n i e r , sekretarzem generalnym—p. T r i -
b o t L a s p i e r r e , o k t ó r y c h by ł a m o w a na p o c z ą t k u 
a r t y k u ł u . U n j a ma w s p a n i a ł ą s i edz ibę na B d . M a -
lesherbes 25, gdzie m i e s z c z ą się biura i sale konfe­
rencyjne. W biurze pracuje k i l k u i n ż y n i e r ó w i u rzęd­
n i k ó w w z g l . u r z ę d n i c z e k ; b y l i on i pomocni p rzy or­
gan izowaniu Konferencj i i m i ł e m o b e j ś c i e m się 
i u p r z e j m o ś c i ą zapisa l i się dobrze w p a m i ę c i uczest­
n i k ó w Konferencj i . 

10. Organem U n j i jest R e v u e g ć n ć r a l e 
d e l ' E l ć c t r i c i t ć , pismo w y c h o d z ą c e pod tą n a z w ą 
od 1917 a p o w s t a ł e z fuzji i n n y c h pism elektrotech­
n i cznych . O d tego czasu rozwi ja się doskonale i stoi 
obecnie na p ierwszem miejscu na kontynencie , wy­
przedz iwszy znacznie n i e m i e c k ą E . T . Z . W y c h o d z i 
co t y d z i e ń w p o k a ź n y c h zeszytach, ok. 100 stron 
tekstu, odzwie r c i ad l a j ąc doskonale ca ły ruch nau­
kowo- techniczny na polu e lek t ro technik i we F ranc j i . 
Szkoda , że tak m a ł o jest u nas znane n a l e ż a ł o b y , 
aby się n iem z a i n t e r e s o w a ł y u nas te ko ła , 
k t ó r e d o t ą d poza E . T . Z . nie znają innej ś w i a t o w e j l i te ­
ra tury perjodycznej. K o s z t prenumeraty 90 fi', rocznie. 

Redak to ra pisma, p. B l o n d e l o d w i e d z i ł e m 
w redakcj i i z ł o ż y ł e m pozdrowienia od redakcj i 
P r z e g l ą d u Elek t ro technicznego z ż y c z e n i a m i nawią­
zania kon tak tu m i ę d z y obu p i smami . 

R . G . E . jest własnośc ią t owarzys twa akcy j ­
nego o kapi ta le 400 000 fr. N a czele komi te tu re­
dakcyjnego stoją: prof. B londe l , prof. Janet , inż . 
E . B r y l i ń s k i i inż . M . Leb lanc . P i s m o w y c h o d z i 
w 4700 egz. 

11. Podczas Konferenc j i m i a ł e m s p o s o b n o ś ć 
n a w i ą z a ć s tosunki z M i ę d z y n a r o d o w ą K o ­
m i s j ą e l e k t r o t e c h n i c z n ą , do k t ó r e j P o l s k a 
jeszcze nie n a l e ż y Co do zakresu prac, dzia ła l ­
nośc i i znaczenia, poinformowal i m ię p. p. M a i l l o u 
(Ameryka ) , do tychczasowy prezydent K o m i s j i , d e 
M a i s t r e , (Angl ja) jej generalny sekretarz, oraz 
prezes i sekretarz francuskiego K o m i t e t u tej K o ­
mis j i p. p. B r y l i ń s k i (z rodziny e m i g r a n t ó w pol­
sk ich 1831 r.) i D u r a l , k t ó r z y informowal i się 
o stanie praw w Polsce, w c h o d z ą c y c h w zakres 
prac K o m i s j i . P r z y j ę l i oni z uznaniem, w i a d o m o ś ć 
że mamy zamiar z a w i ą z a ć P o l s k i K o m i t e t 
e l e k t r o t e c h n i c z n y , aby p r z y s t ą p i ć do M . K . E . 
P . de Mais t re z a k o m u n i k o w a ł to oficjalnie na po­
siedzeniu K o m i t e t u wykonawczego , k t ó r y o d b y ł po­
siedzenie w P a r y ż u 3. X I , 23. K o m i t e t p rzy ją ł to 
do z a t w i e r d z a j ą c e j w i a d o m o ś c i i c zeka t y l k o na 
formalny akces P o l s k i . W i d z ą c , jak p o w a ż n e zna­
czenie m a z a g r a n i c ą K o m i s j a nie t y l k o w sferach 
p r z e m y s ł o w y c h , ale i r z ą d o w y c h , k t ó r e bardzo cen ią 
jej zdanie, sądzę , że nie powinno się z w l e k a ć d łu­
żej u nas i n a l e ż y ^ a w i ą z a ć jak najrychlej K o ­
mi te t po l sk i . 

Pub l ikac je K o m i s j i są u mnie do dyspozyc j i 
p r z y s z ł e g o K o m i t e t u polskiego. 

IV. 

Oto w k r ó t k i c h zarysach sprawozdanie z mo­
jego 13-dniowego poby tu w P a r y ż u . W y j e ż d ż a ł e m 

s t a m t ą d z w r a ż e n i e m , że e lektrotechnika polska , je­
śli chce b y ć c z e m ś ż y w o t n e m , musi u t r z y m y w a ć 
ż y w s z y kontak t ze sferami e lekt ro technicznemi za­
gran icą , a u s i e b i e — p r a c o w a ć w i ę c e j organizacyjnie . 
J a k o najpilniejsze sprawy w k ie runku rea l izowania 
kon tak tu z z a g r a n i c ą w i d z ę : 

1) z a w i ą z a n i e Po lsk iego K o m i t e t u elektrotech­
nicznego, k t ó r y p r z y s t ą p i do M . K . E . , 

2) z a w i ą z a n i e krajowego K o m i t e t u p r zysz ł e j 
Konferenc j i w y s o k i c h n a p i ę ć w m y ś l u c h w a ł y K o n ­
ferencji (p. II, 13), 

3) zjednoczenie w y s i ł k ó w organizacyjnych w kie­
runku s tworzenia ins ty tuc j i , k t ó r a z a j ę ł a b y się re­
p r e z e n t a c j ą e lekt ro techniki polskiej na z e w n ą t r z , 
a u siebie p r z y s t ą p i ł a do racjonalnie p o m y ś l a n y c h 
prac normal izacy jnych . Ewen tua ln ie m o ż n a b y to po­
w i e r z y ć Po l sk . K o m . E l e k t r . 

I n i c j a t y w ę do tego powinno d a ć Stowarzysze­
nie E l e k t r o t e c h n i k ó w P o l s k i c h . 

Porównanie publicznych środków lokomocji w New Yorku, 
Londynie, Paryżu, Berlinie i Warszawie. 

Inż. K. Mech. 

.; (Dokończenie). 

Lin je k o l e i s z y b k o b i e ż n y c h w przec iws tawien iu 
do t r amwajowych eksploatowane są p r z e w a ż n i e n ie­
za l eżn i e jedne od drugich, w miejscach k r z y ż o w a n i a 
jest m o ż n o ś ć przesiadania s ię . C z ę s t o l inje do­
chodzą t y l k o do siebie, nie p r z e c i n a j ą c s ię . 

T a b l i c a 4 . 

Nazwa Koleje szybkobieżne Tramwaje i om nibusy Nazwa 
kilometrów kilometry 

miasta miasta 
Potrzeba Istnieje % Potrzeba Istnieje % 

New York 800 330 41 1 600 1 000 65 
Londyn 298 143 48 595 655 110 
Paryż 80 100 126 160 415 259 
Berlin 72 16 22 145 200 139 

T a b l i c a JSIś 4 wskazuje, w j a k i m stopniu w każ -
dem z rozpa t rywanych miast zaspokojone są potrzeby 
komunikacy jne . A u t o r w y c h o d z i tutaj z za łożen ia , 
że ż a d e n punkt w m i e ś c i e nie powin ien b y ć bardziej 
oddalony od l in j i ko le i s z y b k o b i e ż n e j , n iż o 800 m . 
i od l in j i t ramwajowej niż o 400 m . Z a ł o ż e n i e to nie 
wydaje m i się s łu szne i dlatego dla W a r s z a w y ra­
chunku tego nie p r z e p r o w a d z i ł e m . W y n i k a ł o b y 
z niego, że W a r s z a w a ma i i n j i t r amwajowych z a 
dużo . Podobny rezultat o t rzymano dla P a r y ż a , czego 
ż y c i e nie potwierdza . 

P o d w z g l ę d e m taryfy panuje d u ż a r ó ż n o r o d n o ś ć . 
N a kolejach s z y b k o b i e ż n y c h w P a r y ż u , B e r l i n i e 
i w L o n d y n i e (Metropol i tan Dis t r i c t ) są 2 k lasy 
w N e w J o r k ' u — jedna. Cena b i le tu w y n o s i w N e w 
J o r k ' u 5 ct., w omnibusach zaś i na l in j i F i f t h — 
Avenue—10 ct. n i e z a l e ż n i e od od leg łośc i , k t ó r a m o ż e 
d o c h o d z i ć do 40 k i m . W L o n d y n i e jest taryfa 
strefowa. N a kolejach s z y b k o b i e ż n y c h p ł a c i s ię 
1,5 pensa z a 1 m i l ę ang. (1,6 k im.) aż do 12 p e n s ó w 
za przejazd 18 m i l (29 kim.) . W tramwajach p ł ac i 
się od 1 pensa za 0,6 m i l i ang. (0,97 kim.) do 5 pen­
sów za przejazd 12 sekcj i t. j . 7,2 m. ang. (=11,5 k im. ) : 
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przy w i ę k s z e j odległośc i p rąc i się 6 p e n s ó w . O m n i ­
busy pob ie ra j ą 1 pens za 2 sekcje t. j . za 1 m . ang. 
(1,6 k im.) i do 14 p e n s ó w za przejazd 27 sekcj i 
t. j . 13,5 m. ang. ( = 2 1 , 7 k im.) . Z a p i e r w s z ą k l a sę 
p ł ac i się p o d w ó j n i e . 

W P a r y ż u n i eza l eżn i e od od leg łośc i p ł ac i się 
na kolejach s z y b k o b i e ż n y c h 50 ct. za I ct 30 i za 
II k l . W p r a w d z i e n a j w i ę k s z a odległość , l icząc od 
ś rodka miasta, nie przenosi 4 m i l ang. (6,4 k im.) . 
W tramwajach i omnibusach stosowana jest taryfa 
strefowa, w g . t ab l i cy N r . 5; k a ż d a r o z p o c z ę t a strefa 
l i c z y się za całą. 

T a b l i c a 5 . T a r y f a w t r a m w a j a c h 
p a r y s k i c h . 

Klasa S e k c j e Klasa 
jedna dwie trzy 

1 40 55 70 

2 25 40 50 

Kole je s z y b k o b i e ż n e be r l i ń sk i e mają 2 k lasy 
i t a ry fę s t refową; tramwaje zaś p o b i e r a j ą o p ł a t ę 
n i e z a l e ż n i e od od leg łośc i i sp rzeda ją na ż ą d a n i e b i l e ty 
z przesiadaniem. Tramwaje Warszawsk ie po wojnie 
zn ios ły p i e rwszą k l a s ę i ma ją obecnie j e d n ą k l a s ę . 
W a h a n i a wa lu ty z m u s z a j ą do c i ą g ł y c h zmian ta ryfy 
tak, jak i w Ber l in ie . Cena bi le tu jest n i e z a l e ż n a 
od przejechanej przez p a s a ż e r a od leg łośc i ; pasa­
że r m o ż e p r z e j e c h a ć oko ło 11 k i m . za op ł a t ą jednego 
bi letu; p r z e r a c h o w u j ą c na k o p i e j k i z ł o t e d la p o r ó w ­
nania z op ła tą p r z e d w o j e n n ą , w y n o s z ą c ą 6 kop., otrzy­
m a l i ś m y c e n ę b i le tu ś redn io w roku 1919 — 3,52 kop.; 
1920 — 1,63; 1921 — 2,09 i w 1922 — 2,13 kop . 
Obecna (koniec p a ź d z i e r n i k a 1923) cena b i l e tu nie 
przenosi 1 kop . Z a j e d n ą k o p i e j k ę za tem obywate l 
W a r s z a w y m a prawo p r z e j e c h a ć 11 k i m . Jes t to 
bezsprzecznie n a j t a ń s z a komunikac j a na świec ie , ale 
j e d n o c z e ś n i e i n a j w i ę k s z a anomalja. W na jb l i ż sze j 
p r zysz ło śc i zamierzone jest wprowadzenie b i l e t ó w , 
u p r a w n i a j ą c y c h do przesiadania się w miejscach 
k r z y ż o w a n i a się l i n j i t r amwajowych . 

D o pobierania o p ł a t y u ż y w a n e są w N e w J o r k ' u 
automaty, a zamiast k o n t r o l e r ó w stawiane są p rzy 
we j śc iu na peron k r z y ż a k i , o b r a c a j ą c e s ię automa­
tycznie dla przepuszczenia p a s a ż e r a po u iszczeniu 
p r z e z o ó o p ł a t y . Nawe t w wagonach t ramwajowych , 
z j e d o o s o b o w ą obs ługą w A m e r y c e , tą w ł a ś n i e d rogą 
w p ł a c a n e są p i en i ądze , a motorn iczy p r zy tem pe łn i 
ro lę obserwatora. W Europ ie sp r zedaż b i l e t ó w na 
kolejach s z y b k o b i e ż n y c h dokonywa się p r z e w a ż ­
nie przez k a s j e r ó w , c z ę ś c i o w o zaś przez automaty; 
k o n t r o l a — w y ł ą c z n i e przez specjalnych u r z ę d n i k ó w . 
W tramwajach, w y j ą w s z y p r ó b y z j e d n o o s o b o w ą 
obs ługą w a g o n ó w , — przez k o n d u k t o r ó w . 

Zas tanawia ten szczegół , że w N e w J o r k ' u , 
gdzie p r z e d s i ę b i o r s t w a kolejowe z a s t o s o w a ł y ty le po­
m y s ł ó w w k ie runku r ó ż n y c h u r z ą d z e ń mechanicz­
nych , z m i e r z a j ą c y c h do u s u n i ę c i a m o ż l i w y c h wypad ­
k ó w i pobierania p i e n i ę d z y , w zakresie informowania 
p u b l i c z n o ś c i rob i się b. m a ł o . W y c h o d z i się po pro­
stu z za łożen i a , że p u b l i c z n o ś ć jest dostatecznie po in­
formowana o u r z ą d z e n i a c h p r z e d s i ę b i o r s t w a . 

Ko le j e s z y b k o b i e ż n e europejskie natomiast nie 

szczędzą w t y m k i e runku w y s i ł k ó w . R o z k ł a d y jazdy , 
mapy, zawieszone na stacjach i w poc i ągach , dają m o ż ­
n o ś ć nawet cudzoz iemcowi ł a t w o z o r j e n t o w a ć s i ę , g d z i e 
się k a ż d e j c h w i l i znajduje i gdzie ma wys i ą ść ( P a r y ż ) . 
W Londyn ie na ż ą d a n i e p o d r ó ż n y otrzymuje kieszon­
k o w y r o z k ł a d jazdy. W t y c h warunkach nawet w y ­
w o ł y w a n i e stacji staje się zbyteczne. W a g o n y tram­
wajowe p r z e w a ż n i e są zaopatrzone w N r . l i n j i i tab­
l ice informacyjne, na przys tankach zaś umieszczone 
są t ab l i czk i z w y k a z e m l in j i , k t ó r e obok danego 
przystanku p rzechodzą . Tramwaje Warszawsk ie po­
szły w t y m k ie runku bodaj najdalej, u m i e s z c z a j ą c na 
przys tankach tabl ice z podaniem d o k ł a d n e j marsz­
ruty k a ż d e j l in j i ! 

T a b o r na kolejach s z y b k o b i e ż n y c h w L o n d y ­
nie i N e w J o r k ' u s k ł a d a się z w a g o n ó w 2 t y p ó w ; 
w jednych wagonach umieszczono w k a ż d e j śc i an ie 
3 drzwi , o twieranych i z a m y k a n y c h przez samych 
p a s a ż e r ó w . T o samo ma miejsce w Ber l in ie i w P a ­
ryżu . D r z w i w ś c i a n a c h c z o ł o w y c h nie są u ż y ­
wane. W wagonach drugiego t y p u jest t y l k o dwoje 
d rzwi w k o ń c a c h wagonu. W t y m w y p a d k u kon­
duktorzy obs ługu ją k r a ń c o w e d r z w i s ą s i e d n i c h wa­
g o n ó w . W P a r y ż u i Ber l in ie otwieranie d r z w i przez 
k o n d u k t o r ó w m a miejsce o t y l e t y lko , o i le konduk­
tor w ła śn i e w danem miejscu się znajduje. T a k i 
system skraca czas postoju. W N e w J o r k ' u d r z w i 
otwierane są i zamykane przez k o n d u k t o r ó w . Ponie­
w a ż nie b y w a t u n a t ł o k u na peronie, system ten nie 
w p ł y w a ujemnie na czas postoju p o c i ą g ó w . W P a r y ­
żu i L o n d y n i e w c h w i l i p o d j e ż d ż a n i a p o c i ą g u i pod­
czas jego postoju d rzwi na peron są z a m k n i ę t e , 
un ika się przez to m o ż l i w o ś c i stania p a s a ż e r ó w na 
stopniach wagonu w c h w i l i ode j śc ia p o c i ą g u . Oso­
b l iwośc ią t r a m w a j ó w l o n d y ń s k i c h są p i ę t r o w e wago­
ny z oszklonem p i ę t r e m . Z a l e t ą tego systemu jest 
w i ę k s z a p o j e m n o ś ć , mniejsza waga na k a ż d e miejsce 
s iedzące ; w y n i k a z t ą d o s z c z ę d n o ś ć na p r ą d z i e . 
T a n i o ś ć obs ług i p rzy w i ę k s z e m n a p e ł n i e n i u ( 6 2 - ^ 7 8 
miejsc s i e d z ą c y c h i 8 do 10 s t o j ą c y c h na dole) w y ­
daje m i się p r o b l e m a t y c z n ą . W a d ą tego systemu 
jest mniejsza s t a t e c z n o ś ć takiego pojazdu, d ł u g i e 
postoje na przys tankach, w y s o k o ś ć wozu , utrudnia­
j ąca przejazdy pod mostami, w iaduk tami i t. p . W a g a 
takiego p r ó ż n e g o wagonu w y n o s i 175 do 190 k g . na 
1 miejsce s i edzące . J e ż e l i u w z g l ę d n i m y , że waga ta d la 
t r a m w a j ó w warszawskich (wagony normalne) w y n o s i 
około 400 kg . , to t rzeba p r z y z n a ć , że redukcja w a g i 
jest znaczna. J e ż e l i jednak p r z e l i c z y m y w a g ę , w y p a ­
dającą na 1 p a s a ż e r a , to r ó ż n i c e te zmnie j s zą s ię 
znacznie. W normalnych warunkach waga ta d la 
naszych w a g o n ó w w y n o s i 250 kg . , a p r zy pewnem 
przec iążen iu (50 p a s a ż e r ó w w wagonie) dochodzi do 
200 k g . I lość miejsc s i e d z ą c y c h w wagonach t ramwa­
j ó w paryskich—24 do 36. W t y m ostatnim w y p a d k u 
w e j ś c i e — w ś r o d k u wagonu. Miejsc s t o j ą c y c h teore­
tycznie—18 do 25. P r a k t y c z n i e l i c z b a miejsc stoją­
c y c h nie da się o g r a n i c z y ć , w N e w Y o r k u nawet za­
sadniczo nie jest ona ograniczona. W tramwajach 
warszawskich wagony motorowe pos i ada ją 24 miejsca 
s iedzące w e w n ą t r z wagonu i 16 s t o j ą c y c h na plat­
formach. P r z e d w o j n ą l i c z b y te b y ł y ściśle prze­
strzegane. Obecnie, w e d ł u g p r z e p i s ó w , l i c z b a miejsc 
s t o j ą c y c h na platformach w y n o s i 22, a dodatkowo 
w e w n ą t r z wagonu m i ę d z y ł a w k a m i — 8; stanowi to 
razem 54 miejsca. P r a k t y c z n i e l i czba ta wyb iega 
częs to poza 60. 
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W wagonach, k u r s u j ą c y c h pojedynczo, t r am­
waje paryskie p r z e z n a c z a j ą p r z e d n i ą część wagonu 
d l a p a s a ż e r ó w I k l . J e ż e l i wagon motorowy c i ągn ie 
p rzyczepny , to ten jest t rak towany, jako II k l . , c a ł y 
z a ś motorowy—jako k l . 1. W a g a w o z ó w tramwajo­
w y c h w y n o s i 345 do 475 k g na 1 miejsce s i ed zące . 
Omnibusy paryskie są p i ę t r o w e , 3-osiowe, z n i eos ło ­
n i ę t y m g ó r n y m pomostem; i lość miejsc s i e d z ą c y c h — 
40 i s t o j ą c y c h — 8. W a g o n y t r a m w a j ó w b e r l i ń s k i c h 
pos iada ją 20 do 30 miejsc s i e d z ą c y c h i 16 s t o j ą c y c h . 
W i ę k s z e wagony są 4-osiowe (2 wózk i ) , a mniejsze— 
2-osiowe. W a g a t r a m w a j ó w nowojorsk ich na 1 miejsce 
s i e d z ą c e 225 do 380 k g , l ż e j s ze—pos i ada j ą 1-osobową 
o b s ł u g ę . 

S k ł a d p o c i ą g ó w t r amwajowych w Europ ie sta­
n o w i jeden wagon motorowy i jeden lub dwa przy­
czepne. Doczepianie w a g o n ó w p rzyczepnych ma 
miejsce o tej porze dnia lub roku, k i edy oczek iwany 
jest w i ę k s z y ruch. P o z o s t a ł y czas wagony te s toją 
w remizach. Tabor t r a m w a j ó w warszawsk ich jest 
tak s z c z u p ł y , że prawie ca ły tabor stale jest w ruchu. 
W y m a g a to w i ę k s z y c h n a k ł a d ó w na remont, ale 
zmniejsza kosz ty amor tyzac j i i oprocentowania k a ­
p i t a ł u na 1 w g . k i m . W A m e r y c e n a o g ó ł stosowa­
nie w a g o n ó w p rzyczepnych nie jest bardzo rozpo­
wszechnione. W c a ł y c h St. Z jednoczonych l i c zba 
w a g o n ó w p r z y c z e p n y c h s tanowi t y l k o 9 do 10% > 
g d y w w i e l u europejskich eksploatacjach przenosi 
100% (w W a r s z a w i e oko ło 50%) . 

W A m e r y c e P o ł u d n i o w e j m a ł a l i c zba w a g o n ó w 
p rzyczepnych znajduje dość swoiste w y j a ś n i e n i e . 
W a g o n a m i motorowemi m i e l i prawo j e ź d z i ć t y l k o 
b i a l i , czarni , i zdaje s ię , mu lac i mog l i s i a d a ć t y l k o 
do w a g o n ó w p rzyczepnych . W rezultacie ani jedni , 
an i drudzy nie chc ie l i j e ź d z i ć t emi wagonami , s t a ł y 
s ię w i ę c one zbyteczne . C z y te same p r z y c z y n y dz ia ł a ły 
w Stanach Zjednoczonych A m . P ó ł n . — nie wiem. 
W k a ż d y m razie niestosowanie w a g o n ó w przyczep­
nych , mojem zdaniem, p r z y s p i e s z y ł o wprowadzenie 
w a g o n ó w z obs ługą j e d n o o s o b o w ą . 

N a kole jach s z y b k o b i e ż n y c h w N e w Y o r k u kur­
sują poc iąg i od t r z y w a g o n o w y c h (w tem 2 moto­
rowe) do 10-wagonowych (7 w a g o n ó w motorowych) . 
W L o n d y n i e jeden wagon motorowy c i ągn ie jeden 
p rzyczepny , w s k ł a d o ś m i o w a g o n o w y c h p o c i ą g ó w 
w c h o d z ą cztery wagony motorowe. W P a r y ż u dwa 
wagony motorowe przyczepiane są na k o ń c a c h 5-owa-
gonowego p o c i ą g u , w Ber l in i e na k a ż d e dwa wa­
gony—jeden jest motorowy. 

G ę s t o ś ć ruchu na kole jach s z y b k o b i e ż n y c h 
w N e w Y o r k u teoretycznie wynos i jeden p o c i ą g co 
l l / 2 minuty , w r z e c z y w i s t o ś c i czas ten p r z e d ł u ż a się 
do 1% minu ty . W L o n d y n i e i P a r y ż u poc i ąg i kur­
sują co U/2 minuty , a na stacji V i c t o r i a w L o n d y ­
nie co godzina odchodzi 42 poc i ąg i . Ś r edn io naj­
g ę s t s z y ruch p o c i ą g ó w w L o n d y n i e o d b y w a się co 
2 minu ty , w Ber l in ie zaś — co 2 % minuty . 

W e w s z y s t k i c h o m a w i a n y c h miastach tramwaje 
s t a n o w i ą w ł a s n o ś ć miasta, a w L o n d y n i e , Be r l in i e 
i W a r s z a w i e — s ą eksploatowane przez miasto. W osta­
tn i ch czasach pod w p ł y w e m w y j ą t k o w y c h oko l i cz ­
nośc i p o w s t a ł a m y ś l s tworzenia specjalnego towa­
r z y s t w a akcyjnego dla eksploatacj i t r a m w a j ó w ber­
l i ń s k i c h . O k a z a ł o się to jako j edyna m o ż l i w o ś ć u t rzy­
man ia t r a m w a j ó w w o g ó l e . N a l e ż y z a u w a ż y ć , że p r zy 
eksploatacj i t r a m w a j ó w przez miasto za rząd t ram­

wajami b y w a wydz ie l any z c a ł o k s z t a ł t u gospodarki 
miejskie j . 

Co do ko le i s z y b k o b i e ż n y c h to n a l e ż y zauwa­
ż y ć , że w s z ę d z i e są one eksploatowane przez towa­
rzys twa prywatne . W N e w Y o r k u t rzy towarzys twa 
eksp loa tu j ą 47 l i n j i ; w L o n d y n i e 13 towarzys tw pro­
w a d z i 30 l in j i , w P a r y ż u 2 towarzys twa — 12 l i n j i , 
w Ber l in i e 1 towarzys two—7 l in j i . W P a r y ż u wszyst ­
k ie p r z e d s i ę b i o r s t w a transportowe s t a n o w i ą w ł a s n o ś ć 
miasta i za w y j ą t k i e m l i n j i p ó ł n o c n e j i p o ł u d n i o w e j 
są w y d z i e r ż a w i o n e . Kole je s z y b k o b i e ż n e , tramwaje 
i autobusy d z i e r ż a w i o n e są k a ż d e przez innego przed­
s i ęb io rcę . W na jb l i ż sze j p r zysz ło śc i zamierzone jest 
zjednoczenie t y c h p r z e d s i ę b i o r s t w pod j e d n y m za­
r z ą d e m . 

Piece elektryczne do nagrzewania 
obręczy kół Wagonowych. 

Inż. J . B o b i ń s k i . 

J e d n ą z c z y n n o ś c i p r z y fabrykac j i lub napra­
wie waeronów s tanowi obsadzanie o b r ę c z y na ko ła . 
P o n i e w a ż o b r ę c z powinna o b e j m o w a ć ko ło d o k ł a d ­
nie i t w o r z y ć z neim n ie roz łączną ca łość , z e w n ę t r z ­
nej ś r e d n i c y ko ł a daje się w y m i a r około 1 { 2 m m 
w i ę k s z y od w e w n ę t r z n e j ś r e d n i c y o b r ę c z y . D l a c h w i ­
lowego p o w i ę k s z e n i a w e w n ę t r z n e j ś r e d n i c y o b r ę c z y 
o D/ztrim w ce lu u m o ż l i w i e n i a nasadzenia jej na k o ł o , 
ob ręcz n a l e ż y p o d g r z e w a ć do temperatury 180 — 
200° C . 

W o b e c tego, że k a ż d a w y t w ó r n i a w a g o n ó w ob­
sadza se tk i lub nawet t y s i ą c e o b r ę c z y m i e s i ę c z n i e , 

zastosowanie racjonalnego 
u r z ą d z e n i a do nagrzewa­
nia o b r ę c z y jest bardzo 
w a ż n e . D l a z a d o ś ć u c z y ­
n ien ia przepisom kolejo­
w y m i dla zmniejszenia do 

R y s " \ ' m i n i m u m k o s z t ó w w y k o ­
nania tej c z y n n o ś c i , k a ż d e 

u r z ą d z e n i e do nagrzewania o b r ę c z y powinno odpo­
w i a d a ć n a s t ę p u j ą c y m warunkom: 

1. P o w i e r z c h n i a o b r ę c z y nagrzanej, d o t y k a j ą c a 
koła , powinna b y ć z u p e ł n i e czys ta . 

2. Nagrzan ie o b r ę c z y powinno b y ć r ó w n o ­
mierne. 

3. Czas , potrzebny do uruchomienia u r z ą d z e ­
n i a — j a k n a j k r ó t s z y . 

4. U r z ą d z e n i e powinno b y ć tego rodzaju, aby je 
m o ż n a b y ł o u m i e ś c i ć jak na jb l iże j p o m i ę d z y maszy­
nami , s ł u ż ą c e m i do poprzedniej i n a s t ę p n e j operacji 
p r z y wyrob ie kó ł wagonowych . 

5. U r z ą d z e n i e to wraz z p r z y r z ą d a m i pomoc-
n i c z e m i powinno z a j m o w a ć jak najmniej miejsca. 

6. P o w i n n o ono w y m a g a ć j ak najmniej o b s ł u g i 
i naprawy. 

7. Powinno b y ć tanie. 
8. K o s z t pa l iwa na j e d n ą n a g r z a n ą o b r ę c z jak 

najmniejszy. 
9. Czas nagrzewania powin ien o d p o w i a d a ć wa­

runkom produkcj i . 
10. U r z ą d z e n i e to w czasie pracy nie powinno 

z a n i e c z y s z c z a ć warsztatu d y m e m i s zkod l iwemi 
gazami . 



J6 4 P R Z E G L Ą D E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 71 

Do c e l ó w nagrzewania o b r ę c z y dotychczns sto­
sowane b y ł y n a s t ę p u j ą c e u r z ą d z e n i a : 

1. P iece na koks lub węg ie l . 
2. P a l n i k i gazowe. 
3. „ na pal iwo p ł y n n e . 
4. P iece e lektryczne. 
P o d k i e rown ic twem autora niniejszego a r t y k u ł u 

wybudowany zos ta ł piec e lek t ryczny do nagrzewania 
o b r ę c z y kół wagonowych dla jednej z po lsk ich w y ­
t w ó r n i w a g o n ó w . P i e c ten pracuje z dobrym skut­
k i e m , a roczna b l i sko p r a k t y k a p rzy jego eksploa­
tac j i u m o ż l i w i ł a o c e n ę pieca z punktu widzenia po­
danych w y ż e j w y m a g a ń . 

Co do p u n k t ó w 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9 i 10, to 
n iema ż a d n e j wą tp l iwośc i , że piece e lekt ryczne czy­
nią zadośd w y m i e n i o n y m w n ich wymagan iom. J a k o 
w y j a ś n i e n i e do p u n k t ó w 5 i 6 n a d m i e n i ć n a l e ż y , że 
powierzchnia p o d ł o g i zajmowana przez piec w y n o s i 
2,4 m 2 . P i e c o b s ł u g u j e jeden n i e w y k w a l i f i k o w a n y 
robotnik, k t ó r y j e d n o c z e ś n i e m o ż e b y ć u ż y t y do in­
n y c h r o b ó t pom oc n i czych w pob l i żu pieca; czas po­
t rzebny do uruchmienia u r z ą d z e n i a (punkt 3) w y ­
nosi p a r ę sekund. 

Mogą z a c h o d z i ć w ą t p l i w o ś c i co do p u n k t ó w 8 
i 9, a mianowic ie co do t a n i o ś c i u r z ą d z e n i a i m a ­
ł ego z u ż y c i a energji e lektrycznej przez piec (punk­
t y 8 i 9). 

N ie pos i ada j ąc śc i s łych i gwaran towanych da­
n y c h d la u r z ą d z e ń 3-ch p i e rwszych s y s t e m ó w i bo­
j ą c się wydan ia stronnego sądu, poda ję dane jedynie 
d la pieca e lektrycznego, wybudowanego pod mojem 
k i e rown ic twem. 

P i e c przed wojną k o s z t o w a ł b y oko ło 300 rub l i . 
Z u ż y c i e energji na nagrzanie jednej o b r ę c z y w y n o s i 
oko ło 8 k W h , co o d p o w i a d a ł o b y około 8 X 1.6 =12 ,8 k g 
w ę g l a , spalonego pod k o t ł a m i e l e k t r o w n i Ł ) . W z i ą w s z y 
pod u w a g ę , że przyrost c i ep ła go rące j o b r ę c z y w y ­
nosi około 290 kgr X 0,114 ca l X 160° C ^ 5 300 ca l , 
ż e z a w a r t o ś ć c ieplna 12 8 k g w ę g l a — 76 800 cal , mo­
ż e m y okreś l ić c a ł k o w i t ą s p r a w n o ś ć (pieca z elek-

, s . , , 5 3 0 0 . 1 0 0 
t r o w m ą ) , w y n o s i ono oko ło = 6,9% • 

J 76 800 
Zasada dz i a ł an i a p o w y ż s z e g o pieca e lek t rycz­

nego polega na nagrzewaniu o b r ę c z y za p o m o c ą 
p r ą d u indukcyjnego, wzbudzonego w o b r ę c z y . N a ­
grzewanie odbywa się t u w e w n ą t r z o b r ę c z y , a nie 
na powierzchni z e w n ę t r z n e j , w i ę c rozszerzenie me­
t a lu jest r ó w n o m i e r n e , o t w ó r o b r ę c z y po nagrzaniu 
zachowuje swą c y l i n d r y c z n o ś ć , po obsadzeniu zaś 
wolno s t y g n ą c , d o k ł a d n i e obejmuje ko ło . W k r ó t ­
k i c h zarysach opis takiego pieca umieszczony b y ł 
w JN» 8 r. ub. „ P r z e g l ą d u Elek t ro technicznego" . U z u ­
pe łn i a j ąc go, m o ż n a d o d a ć , że g ó r n e jarzmo „ a " 
transformatora (rys. 1), w czasie w k ł a d a n i a o b r ę ­
c z y „c" , usuwamy na bok. P o w ł o ż e n i u o b r ę c z y i na­
s u n i ę c i u z powrotem jarzma „ a " , w ł ą c z a się p r ąd 
jednofazowy do c e w k i „dn. O d tej c h w i l i rozpoczyna 
s ię nagrzewanie o b r ę c z y . Po nagrzaniu o b r ę c z y p rąd 
w y ł ą c z a się , z suwa się jarzmo „ a " i wyjmuje się go-

*) Przybliżone dane co do zużycia węgla w piecach na wę­
giel: 1) W jednej z fabryk spalano w czasie pracy pieca 800 kg, 
i na podgrzewanie pieca w nocy 190 kg — razem 990 kg węgla; 
w tym czasie nagrzano 45 obrę:zy, czyli na nagrz mie 1 obręczy 
zużyto 22 kg węgla. 2) W innej znów fabryce w ciągu 24 godzin 
spalano 1 230 kg węgla i nagrzano 72 obręcze, czyli na 1 obręcz 
zużywano 17 kg węgla. 

rącą o b r ę c z . D l a szybkiego i wygodnego zsuwania 
jarzma stosuje s ię specjalne u r z ą d z e n i e . Jes t t a k ż e 
przewidziane dociskanie ja rzma „ a " do rdzenia 
Dotykan ie o b r ę c z y w czasie pracy pieca jest z u p e ł ­
nie bezpieczne, co u m o ż l i w i a sprawdzenie ś r e d n i c y 
w e w n ę t r z n e j w czasie nagrzewania za p o m o c ą spe­
cjalnej m i a r k i . Czas nagrzewania o b r ę c z y m o ż e b y ć 
dowolny i z a l e ż y od m o c y pieca. D l a w y t w ó r n i wa ­
g o n ó w czas ten waha się od 10 do 20 minut . 

U r z ą d z e n i e d la szybszego grzania jest drogie 
dlategonie n a l e ż y bez potrzeby z m n i e j s z a ć czasu 
grzania. Do n i e d o g o d n o ś c i p ieca jednofazowego na­
l e ży z a l i c z y ć t ę o k o l i c z n o ś ć , że p r zy n i ewie lk i ch (pa-
r ę s e t k W ) e lekt rowniach p r ą d u t ró j f azowego , piec w y ­
wołuje sporą różn i cę n a p i ę ć p o m i ę d z y p o s z c z e g ó l n e m i 
fazami, oraz, że posiada n i e w i e l k i s p ó ł c z y n n i k m o c y 
(cos <p). Dogodnie j szym b y ł b y piec t r ó j f a z o w y . Oois 
pieca t r ó j f a z o w e g o m o ż n a z n a l e ś ć w p i śmie „ S t a h l 
und E i s e n " z r. 1912, JNś 11, str. 435, patent nie­
mieck i Ns 237 570. P i e c s k ł a d a się z rdzenia, z łożo­
nego z ż e l a z n y c h blach z uzwojen iem 3-fazowera, 
całość wykonana jest na p o d o b i e ń s t w o s t ó j n i k a asyn­
chronicznego s i l n ika t ró j f azowego z u k r y t e m i w k a ­
n a ł a c h g ł ó w k a m i u z w o j e ń . N a p o w y ż s z e u r z ą d z e n i e 
k ładz ie się o b r ę c z , k t ó r a po w ł ą c z e n i u p r ą d u na­
grzewa się do potrzebnej temperatury. A u t o r ar ty­
k u ł u w y m i e n i a n a s t ę p u j ą c e dane: p r z e c i ę t n e obcią­
żen ie pieca 48 k W , nagrzewanie od 200 do 232° C, 
p rzy z u ż y c i u 16,2 k W h na 1 o b r ę c z w a g o n o w ą , c z y l i 
znacznie w i ę k s z e m , an i że l i w m o i m piecu jednofa­
z o w y m . P o n i e w a ż konst rukcja p ieca t r ó j f a z o w e g o 
jest w ięce j skompl ikowana , an i że l i pieca jednofazo­
wego, n a l e ż y p r z y p u s z c z a ć , że i cena — odpowied­
nio w y ż s z a . 

K i a uwag o naszem czasopiśmiennictwie techniczna 
D n i a 20 s tyczn ia r. b. obchodzono 50-letni ju­

bileusz P r z e g l ą d u T e c h n i c z n e g o . P r z e z pół 
w ieku pismo to g r o m a d z i ł o na s w y c h ł a m a c h prace 
t e c h n i k ó w naszych, k r z e w i ł o w i e d z ę t e c h n i c z n ą w j ę ­
z y k u polsk im, p i e l ę g n o w a ł o i u r a b i a ł o s ł o w n i c t w o 
rodzime, j e d n o c z y ł o na gruncie nauk i technicznej 
l iczne z a s t ę p y i n ż y n i e r ó w - p o l a k ó w , z a r ó w n o pracu­
j ą c y c h w kraju, jak i rozs ianych daleko poza jego 
granicami w s łużb ie u obcych . M i m o l iczne t rud­
ności , z j a k i e m i w a l c z y ć w y p a d a ł o , jubi la t tegoroczny 
wytrwale spe łn ia ł mis ję jedynego u nas p isma technicz­
nego o charakterze o g ó l n y m . J e d n o c z e ś n i e jednak, 
w mia rę rozwoju t echn ik i , o d g r y w a ł ro lę s zkó łk i , w k t ó ­
rej z a r a d z a ł y się i w y r a s t a ł y czasopisma, p o ś w i ę c o n e 
specjalnym dziedzinom nauki i dz i a ł a lnośc i technicznej . 
W s z a k to z P r z e g l ą d u T e c h n i c z n e g o rodem 
S ą i G a z e t a C u k r o w n i c z a , i s t n i e j ą c a w W a r ­
szawie od r. 1894 i P r z e g l ą d G ó r n i c z o - H u t ­
n i c z y , w y d a w a n y od r. 1903 w D ą b r o w i e , i wresz­
cie nasz P r z e g l ą d E l e k t r o t e c h n i c z n y , k t ó ­
rego pos t ac i ą e m b r j o n a l n ą do r. 1919 b y ł dz ia ł „ E l e k ­
t ro technik i" w P r z e g l ą d z i e T e c h n i c z n y m . 

P r z y p o m i n a m y tu o tem dlatego, by p o d k r e ś l i ć , że 
ten, z a p o c z ą t k o w a n y przez naszego solenizanta, pro­
ces r o z m n a ż a n i a prasy technicznej polskiej był , jest 
i jeszcze przez d ługi czas b ę d z i e j e d y n ą n a t u r a l n ą 
i p r a w i d ł o w ą drogą do s twarzania pism specjalnych 
w Polsce. Ż y c z y m y z ca ł ego serca nestorowi p ism 
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t echn icznych polskich , by w . roku jub i l euszowym 
dźwigną ł się ostatecznie po c i ężk i ch latach okresu 
wojennego i o d z y s k a ł swą d a w n ą ś w i e t n o ś ć , by pro­
w a d z i ł nadal swą p r a c ę na p o ż y t e k naszej nauk i 
technicznej , t u d z i e ż by d o c z e k a ł się l icznego potom-
stwa w postaci dalszego c iągu p i sm specjalnych i to 
nie t y l k o w p ie rwszym, ale i w n a s t ę p n y c h pokole­
niach. M o ż n a m i e ć n a d z i e j ę , że ród po l sk ich „ P r z e ­
g l ą d ó w " t echn icznych nie w y g a ś n i e ; jubi la t nieza­
d ł u g o doczeka się w n u k ó w . W s z a k nasze pismo już 
od roku w y ł o n i ł o P r z e g l ą d R a d j o t e c h n i c z n y , 
k t ó r y z czasem r ó w n i e ż stanie o w ł a s n y c h s i łach i roz­
pocznie p r a c ę s amodz ie lną . 

Z obchodem jub i l euszowym p o ł ą c z o n e b y ł o 
otwarcie w y s t a w y czasopism techn icznych , z a r ó w n o 
po lsk ich , jak i zagran icznych , — w naj rozmai tszych 
j ę z y k a c h . Zebrano tu k i lkase t o k a z ó w zagranicz­
nych , lecz b y ł o to do pewnego stopnia p rzypadkowe 
nagromadzenie pism, nie zaś sys tematyczny i pla­
n o w y d o b ó r najcelniejszych w y d a w n i c t w . U w a g a 
ta do tyczy przedewszys tk iem n a j w a ż n i e j s z e g o dz ia łu , 
mianowic ie pism, w y d a w a n y c h w t rzech g ł ó w n y c h 
j ę z y k a c h europejskich. W y s t a w i o n o sporo w y d a ­
w n i c t w w istocie d r u g o r z ę d n y c h , chód p rzybranych 
w szaty barwne i b ł y s z c z ą c e , b r a k o w a ł o z a ś w i e l u 
czasopism p i e r w s z o r z ę d n e j w a r t o ś c i naukowej , zwła­
szcza z kategorj i m i e s i ę c z n i k ó w , k w a r t a l n i k ó w , rocz­
n i k ó w . Reprezentacja k a ż d e g o p o s z c z e g ó l n e g o p isma 
b y ł a dośd s ł aba : wys tawiono p r z e w a ż n i e po je­
dnym, po dwa zeszy ty , gdy dla d o k ł a d n e g o za­
poznania się z charakterem pisma p r z y d a ł b y się 
komplet c a ł o r o c z n y . J a k k o l w i e k w i ę c wys tawa , ści­
śle m ó w i ą c , nie b y ł a c a ł k o w i t e m zobrazowaniem 
stanu c z a s o p i ś m i e n n i c t w a technicznego w obcych 
krajach, to p r z e c i e ż niezawodnie p r z y n i o s ł a z n a c z n ą 
k o r z y ś ć , da ł a bowiem m o ż n o ś ć z w i e d z a j ą c y m ją, 
a z w ł a s z c z a m ł o d z i e ż y akademickie j , n a b r a ć pe­
wnego p o j ę c i a o rozwoju technicznej l i teratury per-
jodycznej za g ran icą . R o z u m i e j ą c doskonale, że urzą­
dzenie w y s t a w y p i sm zagran icznych , k t ó r a w ca łośc i 
o d p o w i a d a ł a b y p e w n y m w y m a g a n i o m dydak tycz ­
n y m , p r z e k r a c z a ł o w obecnych warunkach siły orga­
n i z a t o r ó w , nie m o ż e m y nie w y p o w i e d z i e ć ża lu , że 
i w dziale po l sk im ograniczono się , za pewnemi 
w y j ą t k a m i , do wys tawien ia z e s z y t ó w okazowych . 
Szkoda , ż e nie skorzystano ze s p o s o b n o ś c i i nie 
przedstawiono c a ł o k s z t a ł t u rozwoju prasy technicz­
nej polskiej w okresie p i ę c i o l e t n i e g o b y t y niepodle­
głe j P o l s k i . Zebranie c a ł k o w i t e g o dorobku naszego 
z tego okresu, w ł ą c z a j ą c l iczne efemerydy, k t ó r e 
z d ą ż y ł y j uż z n i k n ą ć , b y ł o n a j z u p e ł n i e j m o ż l i w e i by ­
ł o b y wie lce p o u c z a j ą c e . 

N a obchodzie j ub i l euszowym z a s ł u ż o n y h is toryk 
l i tera tury technicznej polskie j , prof. F e l i k s K u c h a -
rzewsk i , jeden z z a ł o ż y c i e l i , b . r e d a k t o r ó w i w y d a ­
w c ó w P r z e g l ą d u T e c h n i c z n e g o , t u d z i e ż jego 
p ó ł w i e k o w y w s p ó ł p r a c o w n i k , p r z e d s t a w i ł w niezmier­
nie z a j m u j ą c e m p r z e m ó w i e n i u dzieje tego p i sma 1 ) . 
Kole je , j ak ie p r z e c h o d z i ł P r z e g l ą d T e c h n i c z n y 
w c i ą g u swego is tnienia , a z w ł a s z c z a ś w i e ż o oży­
wione w p a m i ę c i , z jednej strony, w y s t a w a czaso­
pism, k t ó r a dość w y m o w n i e u w y d a t n i ł a skromny 
stan naszego p i ś m i e n n i c t w a perjodycznego w dobie 
obecnej, z drugiej s t r o n y — n a s u w a j ą szereg refleksji 
o dz is ie jszych potrzebach technika polskiego w za­

kresie l i teratury perjodycznej, o drogach do zaspo­
kojenia t y c h potrzeb, i w szczegó lnośc i o zadaniach, 
jakie ma w c h w i l i obecnej do s p e ł n i e n i a prasa tech­
n iczna polska . Jest to sprawa aktualna. Poruszono 
ją na jesieni roku ze sz ł ego na Z j eźdz i e i n ż y n i e r ó w 
m e c h a n i k ó w 1 ) . K i l k a u w a g chcemy jej p o ś w i ę c i ć na 
tem miejscu. 

Stan naszego p r z e m y s ł u i jego p r z y s z ł y r o z w ó j , 
b ę d ą c y zagadnieniem p a ń s t w o w e m p i e r w s z o r z ę d n e j 
wagi , w y m a g a j ą , by P o l s k a p o s i a d a ł a p o w a ż n ą p r a s ę 
t e c h n i c z n ą , k t ó r e j zadania od czasu odzyskan ia 
przez kraj n i e p o d l e g ł o ś c i znacznie się s p o t ę g o w a ł y . 
P rasa techniczna polska mus i b y ć u z u p e ł n i e n i e m 
s z k o ł y technicznej polskie j . B e z niej , jak i bez 
s zko ły , nie w y c h o w a m y potrzebnych nam pracowni ­
k ó w , k t ó r z y w szeregach budowniczych R z e c z y p o ­
spolitej powinn i o d g r y w a ć p rzodu jącą ro lę . Szerok ie 
k o ł a t e c h n i k ó w po l sk ich mają prawo w y m a g a ć , by 
i ch informowano w j ę z y k u po l sk im w w y c z e r p u j ą ­
cej formie o p o s t ę p a c h t e c h n i k i na c a ł y m ś w i e c i e . 
B e z tego nie podniesiemy naszego p r z e m y s ł u do t a ­
kiego poz iomu, na j a k i m stoi p r z e m y s ł w krajach 
p r z o d u j ą c y c h , a w i ę c w wie lu dz iedz inach nie stwo­
r z y m y w a r s z t a t ó w , w k t ó r y c h jedynie m o ż e p o w s t a ć , 
w z g l ę d n i e r o z w i n ą ć się samodzielna, t w ó r c z a praca 
technika polskiego, p o z w a l a j ą c a za jąć m u godne 
miejsce obok t e c h n i k ó w innych n a r o d o w o ś c i . Zada­
nie p o w y ż s z e , jak i c a ł y szereg i n n y c h z a d a ń , w i ę ­
cej i mniej w a ż n y c h , prasa techniczna powinna 
i m o g ł a b y spe łn i ać z powodzeniem. J e ż e l i w c h w i l i 
obecnej tego nie c z y n i , to p r z y c z y n n a l e ż y s z u k a ć 
przedewszystk iem w jej n i e d o ś ć zabezp ieczonym 
byc ie mater ja lnym. D u ż o m o ż n a b y ł o b y z r o b i ć : 
w z b o g a c i ć t r e ś ć pism, p o d n i e ś ć i c h poz iom naukowy, 
r o z s z e r z y ć programy, z w i ę k s z y ć ob j ę to ść , obficiej 
p isma i l u s t r o w a ć , d a ć lepszy papier, c z y n i ą c y ry­
sunki w y r a ź n i e j s z e m i , — w s z y s t k o to b y ł o b y zrobione, 
gdyby b y ł y na to ś rodk i . T o t eż wszys tk ie nasze 
u s i ł o w a n i a p o w i n n y b y ć skierowane k u temu, b y 
naszym czasopismom t echn icznym z a p e w n i ć t r w a ł y 
fundament f inansowy. 

Co w t y m k i e runku n a l e ż a ł o b y u c z y n i ć ? P r z e ­
dewszys tk iem z r e d u k o w a ć i lość czasopism do moż l i ­
wego m i n i m u m . M o w y b y ć nie powinno o z a k ł a d a ­
n iu w czasie obecnym n o w y c h pism,—przeciwnie , by­
ł o b y raczej r zeczą ce lową d o k o n a ć fuzji n i e k t ó r y c h 
i s t n i e j ą c y c h dziś p i sm nowszej formacji z w y d a w n i c ­
t w a m i starszemi. Z a ł o ż e n i e niejednego z p ism o k ie ­
runku t echn icznym w c i ą g u ostatnich la t by ło wpraw­
dzie sz lachetnym w y ł a d o w a n i e m z a p a ł u t w ó r c z e g o 
w dziedzinie rozbudowy naszej ku l tu ry , lecz, jak 
i w w i e l u i n n y c h ana log icznych p rzypadkach , b y ł o 
k r o k i e m m y l n y m , p o n i e w a ż nie l i czy ło s ię z real-
nemi wa runkami naszej egzystencj i . Z a p a ł ten b y ł b y 
bez p o r ó w n a n i a lepiej w y z y s k a n y , gdyby p o s z e d ł po 
zaleconej j uż w y ż e j drodze uprzedniego w y p r ó b o ­
wania sił pod s k r z y d ł e m starszego w y d a w n i c t w a . 
Ż y c i e samo w s k a z a ł o b y wtedy najlepiej, k i e d y doj­
rzeje potrzeba i m o ż n o ś ć samodzielnej egzystencj i 
specjalnego czasopisma. P rzy taczane c z ę s t o na uspra­
wied l iw ien ie oddmiennej t a k t y k i takie np. m o t y w y , 
że nowe czasopismo m a nieco odmienne lub spe­
cjalne cele, że p rzypuszcza ln i jego czy t e ln i cy nie 
i n t e r e su j ą się programem i s t n i e j ą c y c h już w y d a -

') P r z e g l ą d T e c h n i c z n y , r. 1924, >& 4. 
') P r z e g l ą d T e c h n i c z n y , r. 1923, str. 422 i 431 

(referat Cz. Mikulskiego i dyskusja). 
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wnic tw, ż e zakres p i sma powin i en mieć" charak­
ter dz ie ln icowy i szereg i n n y c h a r g u m e n t ó w nie 
m o g ą b y ć uznane za s łuszne . N i e m ą takiego pro­
gramu, k t ó r y nie d a ł b y . s ię p r z e p r o w a d z i ć w ra­
mach o d r ę b n e g o dz ia łu w c z a s o p i ś m i e o g ó l n o - t e c h -
n icznem lub specjalnem o szerszym nieco zakresie. 
O b e c n o ś ć w t y m samym zeszycie a r t y k u ł ó w z in ­
n y c h d z i a ł ó w szkody n i k o m u nie w y r z ą d z i , natomiast 
k o r z y ś ć , wskutek ko lpor towania p isma w szerszem 
kole t e c h n i k ó w m o ż e p r z y n i e ś ć znaczną . 

D z i e l n i c o w y c h p ism techn icznych u nas obecnie 
b y ć nie powinno. Zło , z w i ą z a n e z n i e o g l ę d n e m stwa­
rzaniem czasopism specjalnych, polega nie t y l k o na 
tera, że p o w s t a ł e p r z e d w c z e ś n i e pismo zamiera po 
k i l k u numerach wskutek wyczerpan ia sił, w z g l ę d n i e 
p ę d z i ż y w o t suchotniczy, ale i na tem, że os łab ia 
e g z y s t e n c j ę i n n y c h w y d a w n i c t w , r o z p r a s z a j ą c s i ły fa­
chowe i c z y t e l n i k ó w , t u d z i e ż m a r n u j ą c nieobfite 
u nas źródło d o c h o d ó w w postaci og łoszeń . Jedno 
pismo m o ż e m i e ć zapewniony by t tam, gdzie dwa 
lub w i ę c e j u t r z y m a ć się nie są w stanie. M o ż n a b y 
p r z y t o c z y ć szereg p r z y k ł a d ó w z ż y c i a zagranicznej 
prasy technicznej, k iedy w warunkach, bez p o r ó w ­
nania lepszych od naszych w c h w i l i obecnej, ucie­
kano się do konsol idacj i w y d a w n i c t w w ce lu pod­
niesienia i ch poz iomu naukowego na w y ż s z y szcze­
bel , przez z a o s z c z ę d z e n i e pracy i ś r o d k ó w . W y s t a r ­
c z y p r z y p o m n i e ć p r ó b n y p r z y k ł a d F r a n c u z ó w z roku 
1917, k i edy przez zespolenie d w ó c h czasopism ( L a 
R e v u e E l ó c t r i ą u e i L a L u m i e r e E l e c -
t r i ą u e ) , k t ó r e bynajmniej nie z n a j d o w a ł y się w ó ­
wczas w stanie wesjietacji, s tworzono w y c h o d z ą c e 
do dz i ś bogate pismo R e v u e G ó n ó r a l e de l ' E 1 e" c -
t r i c i t ó , a wszak sprawa tam by ła o ty le w i ę c e j 
skompl ikowana, że w g r ę w c h o d z i ł y interesy pry­
w a t n y c h w y d a w c ó w - p r z d s i ę b i o r c ó w . Co do nas, na­
l e ż y otwarcie s tw ie rdz i ć , że nie s t a ć nas obecnie na 
z b y t dużą l i czbę czasopism t echn icznych i powin ­
n i ś m y b y ć szczęś l iwi , jeś l i b ę d z i e m y m i e ć n iewiele , 
ale p rawdziwie dobrych w y d a w n i c t w . 

R z e c z ą bardzo ważną, bardzo pożądaną , a bo­
daj i n i e z b ę d n ą jest, b y k a ż d e z i s t n i e j ą c y c h u nas 
p i sm by ło organem przynajmniej jednego j a k i e g o ś 
zrzeszenia technicznego, a lepiej jeszcze k i l k u 
pok rewnych zrzeszeń , p rzyczem za z a s a d ę n a l e ż y 
p rzy jąć , że c z ł o n k o w i e t y c h z r z e s z e ń o t r z y m u j ą swó j 
organ b e z p ł a t n i e , c z y l i że o p ł a t a z a ń jest w ł ą c z o n a 
w s k ł a d k ę c z ł o n k o w s k ą . W ten sposób zyskuje się 
s t a ł y zespó ł c z y t e l n i k ó w i p rzy jac ió ł pisma, k t ó r y c h 
o b o w i ą z k i e m powinno b y ć w y t r w a ł e i wszechstronne 
popieranie takowego. Poparc ie to najlepiej m o ż n a 
o k a z a ć przez wytwarzanie w szerokich sferach prze­
m y s ł o w y c h i hand lowych ż y c z l i w e g o stosunku do 
p i sma i podatnego gruntu do dz ia ł a lnośc i a k w i z y ­
cyjnej administracj i pisma w zakresie og łoszeń D z i a ­
ł a lność ta powinna b y ć r o z w i n i ę t a do najdalej idą­
c y c h granic. N i e ulega kwest j i , że u ł a t w i ć ją m o ż e 
w znacznej mierze w ł a ś c i w y charakter pisma. W y ­
dawnic two, p r z y p o m i n a j ą c e typ pisma akademic­
kiego, wydawnic two , w k t ó r e m ca ły albo prawie 
ca ły zeszyt b y w a w y p e ł n i o n y m a t e r j a ł e m , n iczem 
nie z w i ą z a n y m , an i z da t ą ani z miejscem w y ­
dania zeszytu nie m o ż e l i c z y ć na w i ę k s z y 
d o p ł y w og łoszeń . Nasze pismo techniczne mus i po­
s i adać dostatecznie r o z w i n i ę t y dz ia ł , odzwierciadla-
j ą c y ż y c i e b i eżące kraju, po rusza j ący wszys tk ie ak­
tualne zagadnienia natury technicznej , techniczno-

prawnej, techniczno — ekonomicznej , i n fo rmu jący 
0 rozwoju i p o s t ę p a c h rodzimego p r z e m y s ł u . R ó w n i e ż 
1 dz ia ł a lność z r z e s z e ń technicznych , k t ó r y c h pismo 
jest organem, powinna b y ć odtworzona w formie 
w y c z e r p u j ą c e j . S z y b k a i sprawna obs ługa rzeczo­
nego dzia łu , ś w i e ż o ś ć zawar tych w n iem informacji , 
punktualne wydawanie z e s z y t ó w w oznaczonych ter­
minach—oto ś rodk i , k t ó r e r ó w n i e ż p r z y c z y n i ą się do 
ł a t w i e j s z e g o jednania k l i j e n t ó w dz i a łu inseratowego. 
J e ż e l i przez w s p ó l n y w y s i ł e k ogó łu t e c h n i k ó w uda 
się s t w o r z y ć d la k i l k u p ism stan, podobny do tego, 
k t ó r y w i d z i m y za g ran icą , gdzie częs to tekst zeszytu 
tonie w dziale og łoszeń pisma, wtedy i m y m i e ć 
b ę d z i e m y t a k ą p r a sę , j aka u nas b y ć powinna. 
Udoskonalenie w e w n ę t r z n e t r u d n o ś c i nie napotka; 
w y n a j d y w a ć nic nowego nie potrzeba: wzory zagra­
niczne, b ę d ą c e c z ę s t o p r z y k ł a d a m i prawdziwej wi r tu -
ozji w dziedzinie prowadzenia pisma, mamy pod ręką. 

N a j ednym jeno bardzo w a ż n y m i bardzo p i l ­
n y m szczegó le , o k t ó r y m w ł a ś n i e wys t awa jubi leu­
szowa P r z e g l ą d u T e c h n i c z n e g o w dotk l i ­
wej formie p r z y p o m n i a ł a , wypada się tu z a t r z y m a ć . 
Chodz i o jak najrychlejsze u s u n i ę c i e i s t n i e j ą c e g o 
obecnie c a ł k i e m niedopuszczalnego stanu, k i edy 
p r z e c i ę t n y technik po l sk i jest faktycznie pozbawiony 
możnośc i zapoznanie się z p o s t ę p a m i t echn ik i za 
granicą . Jes t to zby t u p o k a r z a j ą c e dla nas, że wie lu , 
bardze w i e l u p i e r w s z o r z ę d n y c h w y d a w n i c t w zagra­
n icznych niema w ca łe j Polsce nawet w j e d n y m 
egzemplarzu, że na o w ą w y s t a w ę , o k t ó r e j b y ł a 
mowa, na jw ięce j nawet rozpowszechnione za g r a n i c ą 
pisma zdobywano po jednym zeszycie za p o ś r e d n i c ­
twem u r z ę d ó w d y p l o m a t y c z n y y c h . W s k u t e k c ięż­
k i c h w a r u n k ó w w a l u t o w y c h technik p o l s k i jest od­
c ię ty od najcenniejszych ź róde ł w iedzy techniczej . 
Zło n a l e ż y u s u n ą ć n i e z w ł o c z n i e . U c z y n i ć to m o ż n a 
przez n a l e ż y t e r o z w i n i ę c i e w naszych czasopismach 
dzia łu w y c i ą g ó w i r e f r a t ó w z zagranicznej l i te ra tury 
perjodycznej. Dz ia ł t a k i powin ien i s t n i e ć i b y ć z a ­
wsze t r ak towany bardzo p o w a ż n i e , w c h w i l i obecnej 
zaś ma on u nas w y j ą t k o w o donios łe znaczenie. P i ­
sma wszys tk i ch k r a j ó w i w s z y s t k i c h t y p ó w prowa­
dzą ten dz ia ł z w ie lką s t a r a n n o ś c i ą . I s tn ie ją bardzo 
p o w a ż n e pisma, w k t ó r y c h go r o z w i n i ę t o poprostu 
do hipertrofi jnych r o z m i a r ó w . P r z e d r u k o w y w u j ą się. 
a r t y k u ł y , z a r ó w n o w streszczeniu j ak i w ca łośc i . 
Wydawane są specjalne pisma, p o ś w i ę c o n e w y ł ą c z ­
nie p r z e g l ą d o w i w s z e c h ś w i a t o w e j l i tera tury (np. z 
ogóln ie znanych S c i e n c e A b s t r a c t e , J a h r -
b u c h d e r E l e k t r o t e c h n i k ) . F rancusk ie p isma 
bardzo szeroko i bardzo u m i e j ę t n i e in formują s w y c h 
c z y t e l n i k ó w o zdobyczach nauk i w s z e c h ś w i a t o w e j . 
Dzia ł w y c i ą g ó w i r e f e r a tó w w y m a g a bardzo staran­
nego i planowego doboru m a t e r j a ł u . U n i k a ć w n ich 
n a l e ż y sensacyjnych c iekawostek technicznych , na­
tomiast szeroko u w z g l ę d n i a ć w i a d o m o ś c i , k t ó r e m o g ą 
b y ć b e z p o ś r e d n i o wykorzys tane na naszym gruncie 
i w naszych warunkach. W zakresie e lek t ro technik i 
na l eża łoby l u s t r o w a ć oko ło 40 czasopism. Referat po-
winen b y ć z w i ę z ł y m s k r ó t e m a r t y k u ł u oryginalnego, 
lecz nie t y l k o w y l i c z a ć k w e s t j ę , k t ó r e porusza. 
Nasze ubogie pisma techniczne nie m o g ł y w nale­
ż y t y m stopniu r o z w i n ą ć dz ia łu w y c i ą g ó w i r e f e r a tów, 
oczywi śc i e , d la b raku ś r o d k ó w . 1 ta kwestja p a l ą c a 
uderza o p r z e s z k o d ę k a r d y n a l n ą , o k t ó r e j b y ł a 
mowa w y ż e j . Inż.-elektr. Tadeusz Czaplicki. 
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Z gospodarkJjlekJpyczDej. 
Statystyka działalności Elektrowni Warszawskiej w maju i czerwcu 1923 roku 

i porównanie z maja i czerwca 1922 roku. 

M a J 

1923 r. 

kWh lo 

1922 r. 

kWh lo 

C z e r w i e c 

1923 

kWh lo 

1922 r. 

kWŁ lo 

Wytworzono 3 022 500 100 

Sprzedaż abonentom: światła, 
» » s i ły . . 

Sprzedano miastu . 
Zużycie elektrowni . 
Straty 

986 103 
1 114465 

135 577 
43 769 

742 586 

32,6 
36,9 
4,5 
1,4 

24,6 

Moc zainstalowana . 
Spółczynnik wyzyskania ł) 
Zużyto węgla . . . . 
Jednostkowe zużycie węgla 
Odparowalnośó . . . . 

14 170 kW 
45,9% 

4 561,5 ton 
1,51 kg 
5,6 1 

2 628 830 

900 963 
872 920 
105 721 
39 558 

709 668 

100 

34,3 
33,2 
4,0 
1,5 

27,0 

14 170 kW 
43,3% 

4 309,5 ton 
1,65 kg 
5,2 1 

2 983 230 100 

980 202 
1 293 345 

122 502 
52 030 

535 151 

2 355 890 

32,8 
43,2 
4,2 
1,8 

18,0 

799 798 
975 285 
103 375 
33 309 

444 123 

100 

34,0 
41,4 

4,4 
1,4 

18,8 

14170 kW 
43,7% 

4 418,0 t 
1,48 kg 

5,6 1 

14170 kW 
42,8% 

3 789,7 t 
1,61 kg 

5.5 1 

02 

Przeciętny opór izolacji sieci wysokiego 
napięcia 

Największe obciążenie . . . . . . 
40 kiloomów 

1 176 A 

Kable wysokiego napięcia: 
zasilające 
rozdzielcze 

Kable niskiego napięcia . . . . 
Długość ulic, które pozyskały kable, 

mierzona wzdłuż osi ulic 
Długość frontów nieruchom., przed 

któremi położono kable 
Ilość przyłączeń domowych na nis­

kiem napięciu 

458,8 m 
2 959,2 m 

1 612,0 m 

1984,0 m 

34 

Transformatory: 
uliczne kioskowe . 

„ podziemne 
w posesjach 

Liczniki: 
światło 
siła . 
razem 
wzrost 

72 kiloomy 
1 026 A 

42 kiloomy 
1 270 A 

67 kiloomów 
1 002 A 

127,8 m 
239,6 m 

133,0 m 

148,0 m 

17 

955 
51 

1 106 
68% 

602 
57 

659 

305,5 m 
2 236,4 m 
2 670,8 m 

1800,0 m 

1 903,0 m 

42 

2 702,0 m 
2 399,0 m 

769,6 m 

355,0 m 

455,0 m 

13 

945 
36 

981 
68% 

536 
47 

583 

l) Według wzoru: 

Sprostowanie. W sprawozdaniu za m. kwiecień, umieszczonem w N° 24 Przegl. Elektr. na str. 413, liczbę wytworzonych kWh w kwietniu 
1922 r. podano mylnie: zamiast 3 513 480 kWh powinno być 2 759 000 kWh. 
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Tramwaje Miejskie w Warszawie. 
Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne za listo­

pad 1923 r. i—dla porównania—za listopad 1922 r. 

L i s topad 

1923 r. 1922 r. 

Przewieziono pasażerów 10 551 266 13 339 297 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr . 7,03 9,49 
Przejechano wozokilom. 1 501 115 1 404 985 
Największa dziennailość 

wagonów motorowych 
w ruchu . . . . 207 194 
„ przyczepnych . 

Średni dzienny prze­
120 133 „ przyczepnych . 

Średni dzienny prze­
bieg wagonu . km ] 62,34 153,70 

Wyproduk. prądu kWh 1 122 901 1 075 654 
Koszt wyprodukowania 

1 kWh . . . mk. 3 771 57,35 
Ilość prądu na 1 wozo­

57,35 

kilometr . . . kWh 0,812 0,836 
Zużyto węgla dla wy­

0,812 

produk. 1 kWh mk. 1,17 1,55 
Koszt węgla, zużytego 

dla wyprodukowania 
1 kWh . . . mk. 633,39 34,18 

Dług ść toru eksploata-
tacyjnego . . . m 97 643 90 547 

Dochody . . . mk. 190 308 586 785 1 183 401 716 
Rozchody*) . . „ 111838 615 474 747 689 764 
Opłata do kasy miej­

skiej na ogólne po­
trzeby miasta . mk. 25 596 297 000 172 157 300 

normy i przep isy b e z p i e c z e ń s t w a . 
Centralna Komisja Przepisowa. 

Centralna Komisja Przepisowa została powołana przez 
Radę Delegatów Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich 
w początku 1923 roku. Składała się ona z pp. Bolesława 
Jabłońskiego, E . Opęchowskiego i K. Straszewskiego jako 
delegatów Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich oraz 
p. W. Rozentala, jako delegata Minnisterstwa Robót Pub­
licznych. O prócz tego do Komisji weszli pp. prof. Pożaryski 
i M. Kuźmicki, pierwszy jako delegat Politechniki War­
szawskiej, drugi zaś — jako delegat Związku Elektrowni 
Polskich. 

W ciągu 1923 r. Ko nisja usiłowała skłonić szereg 
fachowców do zajęcia się sprawą przepisów i opracowania 
poszczególnych ich działów. Usiłowania te pozostały j dnak 
prawie bez skutku. Nawet w tych wypadkach gdy Komisja 
zwracała się do fachowców z gotowym już projektem prze­
pisów, prosząc jedynie o krytykę i poprawki — celu swo­
jego nie osiągnęła. Obojętność ogółu elektrotechników pols­
kich w tej sprawie jest poprostu zdumiewająca. Zauważyć 
należy, że inicjatywa do opracowania tego lub owego działu 
przepisów wychodziła prawie zawsze z Wydziału Elektrycz-

ł) Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

nego Ministerstwa Robót Publicznych, który sprawami temi 
żywo i stale się interesował; osoby przeto, któreby się tej 
pracy podjęły, mogły mieć nadzieję, że owoc ich wysiłków 
może po uzykaniu sankcji urzędowej wypełnić jedną z luk 
w dziedzinie przepisów; ani jednak ta perspektywa zado-
wolnienia miłości własnej ani nawet obietnica honorarjum 
nie skutkowały. W dwóch tylko wypadkach uzyskaliśmy, 
i to dość łatwo, zgodę zasadniczą, rezultatów jednak przy­
obiecanych prac Komisja nie posiada. Tłomaczyć tę obojęt­
ność można chyba tylko niezwykle ciężkiemi warunkami 
w jakich żyje i pracuje obecnie polski inteligentny świat 
techniczny. 

Sprawa ta zostanie zapewne omówiona bardziej szcze­
gółowo na zbliżającem się zebraniu Rady Delegatów Sto­
warzyszenia Elektrotechników Polskich. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Protokół zebrania Kota Warszawskiego Stowa­

rzyszenia E lek t ro techn ików, z dnia 4/XII 1923 roku. 
Obecnych 30 osób; przewodniczący — kol. Karśnicki. 

1. Odczytano protokół poprzedniego zebrania z dn. 
20/XI 23 r., który został przyjęty. 

2. Komunikaty Zarządu: 
a) List Stow. Elektr. o wpłacenie składek na rzecz 

Stałej Delegacji przez Koło Warszawskie. 
b) Lista przyjętych nowych członków: C z a p l i c k i 

Tadei; sz, L a t o m s k i Teodor, F o r b e r t Zy­
gmunt, K r u z e Aleksander. 

3. Prof. Pożaryski zapytuje, jak przedstawia się 
sprawa klasyfikacji monterów. 

Przewodniczący wyjaśnia, że sprawa wymaga specjal­
nego opiacowania; pomimo dotychczasowych starań nie udało 
się Zarządowi Koła uzyskać odpowiedniego referenta, zwraca 
się więc do zebranych z prośbą o podjęcie powyższej pracy. 

Prof. Pożaryski zakomunikował, że Koła: Radomskie 
i Lwowskie nadesłały prace, tyczące tej sprawy; poczem 
zapytuje, jak się przedstawia sprawa technicznego nadzoru 
nad urządzeniami elektrycznemi. 

Przewodniczący przypomina, że w tej sprawie w czerwcu 
r. ub. było zebranie dyskusyjne Koła, której żadnej uchwały 
nie powzięło; sądzić należy, że do czasu wydania przepisów 
obowiązujących i wyjaśnienia poglądu Rządu, należy uwa­
żać narazie sprawę tę za przedwczesną i niedojrzałą. 

4. Przewodniczący udzielił głosu prof. Pożaryskiemu, 
który wygłosił odczyt pod tytułem „Radjotelefonja". W dys­
kusji zabrał głos między innymi kol. Jackowski, który na 
zakończenie zakomunikował, że w niedziele o godz. 11 tej 
w lokalu szkoły im. Wawelberga i Rotwanda odbywają się 
pokazy radjotelefoniczne, poprzedzane krótką pogadanką. 

KĄCIK JĘZYKOWY. 

O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. 
(Ciąg dalszy do str. 42, 2 r. b.). 

29 (191)- Nieco w sprawie pisowni. Wspomnie­
liśmy już kilkakrotnie w tych pogadankach o ostatnich 
uchwałach Akademii; może nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, co to są za uchwały i jak się z niemi życie obeszło. 

Różnie u nas by wał o z pisownią; co prawda, dawniej 
zbyt sobie głowy nią nie suszono; za to w ostatnich lat 
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dziesiątkach rzecz się ta wciąż wałkuje — bez rezultatu. Od 
roku 1830-go kierowano się u nas wskazówkami deputacji 
ortograficznej Tow. Naukowego Warszawskiego; pewne 
modyfikacje wprowadziła gramatyka Małeckiego w 1863-im 
roku, a w dwadzieścia lat później prof. Kryński sięgnął 
głębiej do jądra rzeczy. Sprawa zaczęła się komplikować, 
zdania—rozpraszać. Akademja więc Umiejętności w Krako­
wie postanowiła rzucić ważkie swoje słowo i w roku 1891 
wydała prawidła pisowni. Wnet jednak ozwały się głosy 
poważnej krytyki; społeczeństwo rozbiło się na dwa obozy: 
jedni zaczęli pisać „podług Akademji", drudzy—„podług 
Kryńskiego"; urabiało się powoli zdanie, że—w Polsce, 
jak kto chce... Podejmowano jeszcze próby ujednostajnie­
nia na zjeździe podczas wystawy Lwowskiej w 1904 r., 
na zjeździe Rejowskim w 1906-tym, ale zgody powszechnej 
nie osiągnięto. Takie położenie stało się wprost krępują-
cem po odrodzeniu państwa: jak można było nauczać 
w szkołach zjednoczonej Polski, skoro jeden pedagog chciał 
tak, a drugi inaczej? To też Akademja Krakowska—tym 
razem już w porozumieniu z Tymczasową Radą Stanu 
Królestwa i z ówczesną c. k. Radą Szkolną Krajową—po­
nownie przedyskutowała rzecz i w lutym 1917 r. uchwa­
liła na walnem administracyjnem posiedzeniu nowe zasady. 
Aliści już w maju tego samego roku walne zgromadzenie 
Członków Akademji odwołało te uchwały, wywołały one 
bowiem swym rzekomym radykalizmem liczne protesty. Je­
szcze więc raz w styczniu 1918 r. Akademja zwołała naradę 
w szerszem już gronie przedstawicieli instytucji i rzeczo­
znawców. Uchwały tego grona są właśnie owemi ostatnie-
mi uchwałami Akademji. 

Zdawałoby się, że ostatecznie łeb hydrze urwano, 
zwłaszcza, że przez usta dyskutujących przedstawicieli naj­
poważniejsze instytucje zobowiązały się stosować tę pisow­
nię. Niestety—i teraz pewnie jeszcze nie koniec: poważne 
głosy krytyki ozwały się znowu, liczne organy prasy pi­
sowni nie przyjęły... • ' 

Warcholstwo? Tak toby niby wyglądało, boć w grun­
cie rzeczy pisownia to rzecz umowy, kompromisu, a jednak... 
Źle się do sprawy wzięto, nie obleczono jej w należyty 
majestat i powagę. Proszę sobie wyobrazić grono ludzi, 
w którem oprócz uczonych specjalistów biorą udział przed­
stawiciele różnych instytucji publicznych i rządowych, 
i uchwalają coś... czternastu głosami przeciw trzynastu. 
O jednomyślność może tu i trudno, choć—si parva magnis 
comparare licet—nawet my, elektrotechnicy, w skromnej 
naszej komisji słowniczej wzięliśmy za zasadę, że to tylko 
uważa się za uchwałą komisji, co jednomyślnie przyjęte 
zostało; to bowiem, co się ogółowi do wierzenia podaje, 
niech choć w gronie autorów wąpliwości nie budzi; jeżeli 
budzi, zostawmy rozstrzygnięcie następcom, czasu mamy 
jeszcze dość... Skoro tedy nie udało się Akademji wymę­
czyć kompromisów, nie powinna była puszczać w świat 
takich kanonów „czternaście contra trzynaście". To osła­
biło powagę postanowień i poniekąd rozgrzesza „warchołów" 
opornych, zwłaszcza, że niektóre postanowienia są wprost 
zdumiewające. Wskażę tu, jak w oświetleniu prof. Kryń­
skiego wyglądają niedomagania, tych uchwał. 1) Słuszną 
zasadę, by zerwać z przestarzałem y w końcu i w środku 
wyrazów (Azja, socjologja), zacieśniono dziwnym pomysłem, 
by w zgłoskach początkowych (oprócz djaka i djabła) pi­
sać i; stąd takie wyrazy, jak diament, fiołek, triumfie 
za to bordujura; komentarze zbyteczne... 2) Dopełniacz 

żeński liczby mnogiej kazano odróżniać od liczby pojedyn­
czej: lekcji—lekcyj. Trop de zele: czyż powie kto kiedy: 
do dwu komisyj należę? jest to sztuczne prawidło, nic 
płynące z konieczności językowej, boć ileż mamy właśnie 
rzeczowników żeńskich, które się w dopłniaczach nie róż­
nią: rzecz, kość, myśl, zbrodnia, całe szeregi innych! 3) 
W narzędniku przymiotników pozostawiono dowolny prze­
pis Kopczyńskiego o odróżnianiu rodzajów ym, em, ymi, 
emi; poddano się zwyczajowi, nie wymaganiom nauki. 
4) W imiesłowach typu szedłszy, siadłszy pozostawiono ł, 
choć dostało się tu ono, jak Piłat w credo, wskutek nie­
zrozumienia budowy form. 5) Zgłoski ge, ke utrzymano 
wbrew Kryńskiemu w wyrazach obcych. 6) Dopuszczono 
formę dwóch obok dwu (zamiast dwuch), znów więc usan­
kcjonowano błędnie wykoncypowaną postać. To są kości 
niezgody. Z punktu widzenia nauki prof. Kryński ma bez­
względnie rację; chyba społeczny motyw mógłby mówić" 
przeciw niemu: czy dla świętej zgody—nie poddać się 
uchwałom poważnego ciała zbiorowego?—ba! ale sumienie 
uczonego może się wzdrygać wobec notorycznych błędów, 
sankcjonowanych metodą „czternaście przeciw trzynastu" 

Jakżeż my, zwykli śmiertelnicy, mamy się zachować? 
Radzić trudno wobec różnorakości motywów; albo nie raz-
suźdat', jak mawiali nasi opiekuni, i poddać się uchwałom, 
czekając, rychło je Akademja... znowu odwoła, albo — wy­
brać, co kto woli z bogatego repertuaru... Ja, w swojem 
skromnem zrozumieniu rzeczy, obrałem środek: w pierw­
szym, drugim i szóstym punkcie nie mogę się przełamać 
i idę za Kryńskim,—w pozostałych chylę głowę przed tra» 
dycją, która podyktowała te Akademji uchwały. Jeśli przez 
pół staję się warchołem,—to nie w ostatniem jestem towa­
rzystwie i z czystem przeto sumieniem' taką właśnie pisow^ 
niębym zalecał. J. Rz. 

P r z e m y s ł i handel. 
P A T - i c z n a donosi: W dniu 11-ym lutego b. r. 

Rada Min i s t rów u c h w a l i ł a projekt z a r z ą d z e n i a Pre­
zydenta Rzeczypospol i te j w sprawie udzielenia kon ­
cesji na b u d o w ę i e k s p l o a t a c j ę m i ę d z y m i a s t o w e j ko ­
l e i e lektrycznej prywatnej do u ż y t k u publ icznego, 
w y ł ą c z n i e dla ruchu osobowego z D ą b r o w y przez 
B ę d z i n do Sosnowca i z B ę d z i n a do Cze ladz i . 

(Z prasy codz.). 

Polskie Zakłady Siemens. 
• 

Po l sk i e Z a k ł a d y Siemens n a b y ł y niedawno za 
p o ś r e d n i c t w e m G ł ó w n e g o U r z ę d u L i k w i d a c y j n e g o 
wszys tk ie u d z i a ły F a b r y k i S y g n a ł ó w dla K o l e i Ż e ­
l aznych f i rmy O F ieb ran t i S-ka w B y d g o s z c z y . 
P o w y ż s z a fabryka, n a j w i ę k s z a tego rodzaju w kraju, 
wy twarza kompletne mechaniczne u r z ą d z e n i a sygna­
l i zac j i i b lokady kolejowej; w n a j b l i ż s z y m czasie 
fabryka ma być" rozbudowana i p o w i ę k s z o n a d la 
w y t w a r z a n i a sygnal izacj i i b lokady kolejowej elek­
t rycznej ; w ten sposób fabryka będz ie w m o ż n o ś c i 
zaspokoid wszys tk ie potrzeby K o l e i P a ń s t w o w y c h 
w zakresie z a b e z p i e c z e ń ko l e jowych w jak najszer­
szych rozmiarach. 
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